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w wysokości 80-100 miljonów dolarów. 

Pieniądze mają być użyte na inwestycje 
(Qa własnego korespondenta). 

I Z Warszawy donoszą: 
Od dłuższego Już czasu toczą się n?e-

jobowiązujące pertraktacje z grupą ame
rykańskich finansistów w sprawie 

zaciągnięcia nowej pożyczki 
I* wysokości 80 — 100 miljonów dolarów. 
[Należy podkreślić, że propozycja tej po-
[fyczkl —wyszła ze sfer amerykańskich. 

Pieniądze te miałyby być użyte 
na inwestycje kolejowe, 

krzcdcwszystkiem rozbudowę węzła war 
Izawskiego następnie usprawnienie ru-
*hti na istniejących linjach przez odno
szenie nawierzchni 1 wybudowanie na 
Faciach automatycznych urządzeń syg
nalizacyjnych i zwrotniczych oraz wkoń-
hx na uzupełnienie taboru, 
i Ołównvm szkopułem, o który rozbMa-.. 
9v sie dotychczasowe pertraktacje Jest 
•prawa zabezpieczenia tej sumy. 

J^^llarszałek Piłsudski wysunął przeciw 
projektowi 

zastawu kolei 
pbjekcje natury wojskowej I oerólnonań-
Utwowej. Wobec tego cały plan zabez
pieczenia musiał bvć zmieniony. Komer
cjalizacja kolei również uległa zwłoce z 
lego nowodu. 

Obecnie nadeszła wiadomość, że 
naczelny dyrektor Bankers-Trustu, 

«. j . tej grupy finansistów od którei po
chodzi pronozvcia nożyczki, p. Tilney, 

przyjedzie w nafbliższym czasie z Nowe-
*o Jorku do Warszawy, w celu omówie
nia ostatecznych warunków. Świadczy 
to o tern. że pertraktacje wchodzą 

w okres końcowy. 

Jeżeli porozumienie zostanie osiągnięte, 
w żyły naszego gospodarstwa narodowe
go wpłynie nowy zasób sił żywotnych t/ 

postaci pieniądza, co niewątpliwie odbije 
się korzystnie na całokształcie życia eko
nomicznego. 

• K I W a raili 
Prezydent Mościcki wyjechał do Spały. 

(\}d własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 3. — W związku z wv 

jazdem Prezydenta Rzeczypospolitej w 
dniu wczorajszym 

do Spały 
na kilkudniowy odpoczynek obiesra w ko 

łach politycznych poełoska iż Prezydent 
Mościcki nie powióci na dzień 

otwarcia Sejmu i Senatu 
i że aktu tego dokona w zastępstwie mar
szałek Piłsudski. 

Polska nie tęskni do korony królewskiej. 
Zaledwie 100 tysiący głosów oddano na listą 

monarchistów. 
(Od u łacnego korespondenta). 

Warszawa, 23 marca —- „Głos Monar
chisty4' oblicza, iż podczas ostatnfch wy-
lofów do Sejmu na 

listę monarchisłyczną 
NTr 11 we wszystkich okręgach, w któ

rych listę tę wysunięto, padło ogółem o-
ł:oło 

100 tysięcy głosów. 
Powodzi to, że w Polsce Istnieje za

ledwie nieznaczna tylko grupa zwolenni
ków króla. 

Przed nowym kontredansem wojewodów. 
Warszawa. 23 marca — Z wtorogod-

nego źród?a dowiadujemy się, że wejewo-

Amerykański doradca w Łodzi. 

da lwowski Piofr hr. Dunin - Borkowsk' 
zamierza ustąpić. 

W związku z tern mówią, fż Durra -
Borkowski upatrzony jest na przyszłego 

wojewodę poznańskiego 
po ustąpieniu hrabiego Bilińskiego. 

-X — 

Rok IV. 

PROPONUJE POLSCE NOWA POŻYCZKĘ 
Ś. p. ADOLF SUMIEWSKI 

kierownik oddziału konsumpcyjnego Ga
zowni Miejskiej, jeden z najczynniejszych 
członków zarządu Czerwonego Krzyża, 

zmarł onegdaj. 

Przed rokowaniami 
o zniesienie wiz 
paszportowych 

miądzy Polską i Czecho~ 
słowacją. 

Praga, 23. 3. — Poseł czechosłowacki 
w Warszawie przedstawił rządowi pol
skiemu propozycje 

zniesienia wiz paszportowych 
pomiędzy Polską i Czechosłowacją. Ro
kowania w tej sprawie miedzy obu rzą
dami rozpocząć się maja niebawem w 
Warszawie. 

B. poseł ukraiński 
wstąpił do wojska. 
Ks. llkow kapelanem 

wojskowym. 
Warszawa* 23. 3. Były poseł z grupy 

Ukraińskich Chliborobów ksiądz Mikołaj 
llkow przyjęty został do wojska w cha
rakterze kapelana unickiego 
i ma być przydzielony do DOK Łódź 
lub Poznań. Wraz z księdzem Ilkowem 
będzie w wojsku polskiem ogółem 6-ciu 
kapelanów unickich. 

Sauf iii Bałam ariisUm 
na cześć nuncjusza 

apostolskiego. 
Warszawa, 23 marca. — W pałacu ar

cybiskupim ks. kardynał Kakowski wyda! 
wczoraj wieczorem raut na cześć nowego 
nuncjusza biskupa Marmaggi. Na rauck 
rbecn; byli przedstawiciele rządu, wśród 
rńch marszałek Piłsudski 

oraz przedstawiciele różnych grup polity
cznych. Przed południem ks. nuncjuszowi 
Marmaggi złożyli wizytę: ks. kardynał 
Mlond oraz biskupi: włocławski Krynicki 
; chełmiński Okoniewski 

hiowa wyprawa na biegun północny. 

ś 

two odpowiuua: 
<<yJ-*|w Ulał W.Witał 

JV dniu wczorajszym wyjechał do Warszawy po dwudniowym pobycie w fcedzi amerykański do
radca finansowy p. Dcwey. Na ilustracji widzimy co w gronie członków Zw Przemysłu Włókjen, 
'Moją od pnwej ku lewej: p. poseł dr. Solański, M. Kernbaum, p konsil Osser, p. Henryk Groh
man, p. inż. Rumpe! p. Dcwe-» junior, p. Geyer, p. Dewey, p Wiiheim Scheibler, p. Biederman, 

• L ) "**—?l| 

j.-.ezes Związku p. Barcińskl. p. Feliks Kruszę. fot A. Meyer. 

Generał Nobile. ziany ze swej wyprawy b^gunowej z 'Amundsenem, wybStera sie 
w pierwszych dubach kwietnia po raz wtóry na tę wyprawę/U. górv oknt powie-

trzy Italia, w. rogu zmrwt J^oJbiie. 
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Poseł Sławek 
klubu Jedynki. 

Zebranie organizacyjne rządowego klubu 
parlamentarnego. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 23 marca. — W dniu wczo

rajszym obradował pełny komitet organi
zacyjny Bezpartyjnego Bloku Współpra-
:y z Rządem w sprawie 

organizacji klubu. 
Postanowiono utworzyć jednolity klub 

parlamentarny posłów i senatorów z tern, 
że w sprawach tyczących drugiej iizby se
natorowie będą się łączyli 

w ściślejszy klub senacki. 
Prócz tego ustanowiono prezydjum 

Łubu pod przewodnictwem poshi Sławka. 

Kajetan Morawski 
następca wole wody Bniiiskiego? 

Nowe pogłoski. 
Poznań. 23. 3. — Dowiadujemy się, ze pre

zes rady ministrów stanowisko wojewody po
znańskiego ofiarował 

». Kajetanów! Morawskiemu z Jurkowa, 
sewtat kościański. Niewiadomo Jeszcze, czy p. 

Morawski urząd ten przyjmie. P. Kajetan Moraw
ski cieszy się dużym mirem wśród ziemian wiel
kopolskich. Należy do twórców Unji Ziem Za
chodnich. 

Proces o zabójstwo nauczycielki. 
Niezdrowa atmosfera szkolna. 

Z Warszawy donoszą: 
Uczeń drugiej klasy państwowej szkoły rze

mieślniczej 
w Białymstoku, 

dwudziestoletni Józef Muklewicz, wyszedł w to
warzystwie kuku kolegów na ulicę po dorocznej 
uroczystości jaką zwykle zamykano rok szkolny. 
Józef Muklewicz nie należał do uczniów rozra
dowanych, ponieważ zostawiono go w drugiej 
klasie na drugi rok. 

Ujrzawszy wychodzącą z gmachu szkolnego 
nauczycielkę Janinę Kondiatowiczównę, rzekł do 
kolegów: 

— Poczekajcie' Idzie moja antypatja. Muszę 
tej-cos powiedzieć. 

Zbliżył sie do Kondratowśczówny, wyjął z kie 
dzenl mauzer I dwukrotnie strzelił. 

Ir.iii. na w serce, 
nauczycielka upadła. Wówczas Muklewicz strze
lił do siebie i przewrócił się obok Kondratowi-
czówny. 
.. ...Ale-nie ranił się ciężko. Narazie stracił przy-
tomrtość, J>fę"dfctj. Jednak oprzytomniał I zeznał, 
re żsibtł nauczycielkę, ponieważ przez nią zo
stawiono go w klasie drugi rok. 

Dalsze śledztwo ustaliło fakty dość niepoko
jące. Stosunek uczniów do dala nauczyclelsktego 
w paffctwowej tżkole rzemieślniczej w Białym
stoku rHepodpbny Jest do takiego stosunku we 
wszystkich Innych szkołach na kuli ziemskiej. 
Uczniowie białostoccy wprost 

teroryzuja nauczycieli. 
Uczeń Muklewicz od dłuższego już czasu srlośn* 

— Ona to przypłaci rtwr dobiciem! — mawiał 
ten drugoklasista, hi* robiąc zbyt wybitnych po
stępów w naukach. 

Morderstwo dokonane przez Muklewicz*, ve 
zrobiło zbyt wielkiego wrażenia. Albo rac/ej 
zrobiło wrażenie zupełnie szczególne, bo nauczy 
clelka Matwiejówna otrzymała anonimowo iiłt. 
w którym' Mało czarno na blałem, że jeżeli nie 
przestanie., stawiać „dwój", to Ją spotka to samo 
to spotkało Kondiatowiczównę 

Opinja białostocka również nie zamanifesto
wała swego oburzenia z powodu straszliwego 
czynu Muklewicza. Jedynem echem tego czynu 
ŚTÓd ogółu białostockiego było urządzenie żaba 
wy w ' 

„Ognisku kolelowem", 
w celu zbierania funduszów na honorarjum dla 
obrońcy Muklewicza. I bilety — jak stwierdź'!.} 
śledztwo — sprzedawano na tę dobroczynną za
bawę w sposób całkowicie oryginalny. 

— Kup, bilet, bo 
Inaczej dostaniesz nożem! 

— mówił organizator wieczoru w „Ognisku kolejo 
went". Sąd okręgowy w Białystoku, rozpatrzyw
szy tę rewelacyjną sprawę, której ponurym bo
haterem jest Józef Muklewicz, nie znalazł okolic-
ności' łagodzących skazał zbrodniczego ucznia 

na II) lat ciężkiego więzienia. 
Wcroraj sąd apelacyjny warszawski pod prze

wodnictwem sędziego Missuny odroczył tę spra
wę w celu przesłuchania dziesięciu świadków po
wołanych przez obronę. 

Konserwatyści 
utworzą w łonie klubu 

Jedynki 
oddzielną grupą. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 23 marca. — Trzej posło
wie z N. P. R.. którzy-przeszli do Sejmu 
z Jedynki na Śląsku wstępują do Klubu 
N P-R. prawnicy. Są ło posłowie* Janków 
skf "Kot i Pietrzak. Posłowie f senatoro
wie 

konserwatywni, 
wybranf z T!stv Nr 1 utworzą w łomie klu
bu. Jedynki własną / 

oddzielna grupę 
konserwatywną. 

Magistrat warszawski 
będzie przyjmował do pracy robotników 

i pracowników żydów. 
Warszawa, 23 marca — Rada m. Warszawy zniósł, stosowaną, dotychczas praktykę nieprzyj-

rchwallła wczoraj wezwać magistrat, by we wSzy mówimla-do pracy robotników 1 pracowników 
stkich podległych mu żydów, 

wydziałach I przedsiębiorstwach 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby* 

(—) Wczoraj ogłoszono dekrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zwołujące Sejm I Senat na dzień 
?7 marca. Otwarcie oba Izb nastąpi o godzinie 
•17.30 w sali Sejmu i Senatu, co kładzie kres po
głoskom, Jakoby ten akt miał nastąpić na Zamku. 

" (--) Nuncjusz papieski złożył wczoraj w Bel-
vederze wizytę marszałkowi Piłsudskiemu. 

(—) Budżet m. Łodzj na rok 1928/29 wynieslo 
42 miliony złotych, z tego 16 miljonów złotych na 
inwestycle (5 miljonów na kontynuowanie robót 
kinalizacyjnych, 4 miliony na rozpoczęcie budo
wy domów robotniczych, 6 miljonów na bruki). 

(—) Urząd wojewódzki zniósł uchwale magi
stratu, która nie pozwalała na podniesienie cen 
pieczywa, motywując to troską o zaopatrzenie 
ludności w chleb, albowiem wobec podwyższo
nych cen zboża i mąki. piekarze musieliby zaprze
dać wypieka, gdyby lm uniemożliwiono kalkula-
BK. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,10 
Szwajcarja 171,76 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Zloty 57,58 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty no 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Teudencla spokojna Podaż dostateczna. 

Sprawa rewizyj w spółdzielniach mieszkanio
wych w państwie. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 23. 3. — Odbyło się posiedzenie 

rady spółdzielczej na którcm omawiano sprawę 
nadania 

związkowi rewizyjnemu 
spółdzielni budowlanych prawa dokonywania re
wizyj wszystkich spółdzoelni tego rodzaju w 
państwie. Sprawę odroczono, stwierdzono bo-

Posiedzenie rady spółdzielczej. . . 
wiem, że wspomniany związek rewizyjny *> 

tychczas 
nb zdołał wykazać 

poważniejszej akcj ! pomimo, iż sprawa rewfcw 
w spółdzielniach mieszkaniowych Jest nlezwyk'* 
aktualna ze względu na powstawanie w państw'6 

<gromnej ilości spółdzielni nie mających z spol 
dzieiezośoią nic wspólnego. 

Występy włamywaczy warszawskich w okolicach podmiejs kich 
Od sześciu tygodni grasowała w Grodzisku, cięcia sztab żelaznych. 

Milanówku i okolicy banda 
nieuchwytnych włamywaczy. 

Ze sposobu, w jaki rozbijali zamki i dziurawjli 
ściany, można było wywnioskować, że nic są to 
p-rtaczc, lecz lachowi złodzieje warszawskie) 
„szkoły". 

Komendant posterunku w Orodzisku. zorgani
zował nocne dyżury policjantów, przebianych po 
cywilnemu. 

Rabusie, jakgdyby przeczuwając niebezpie
czeństwo, dłuższy czas nie dawali znaku życia 
Wreszcie w nocy z wtorku na środę 

dokonali włamania 
do sklepu z obuwiem Icka Jakubowicza. 

Spłoszeni, ratowali się ucieczką, porzucając 
przygotowane 

w workach łupy. 
Jeden z opryszków wpadł w ręce policji o g, 

3-ei nad ranem. Złapano go na torze kolejowym 
w pobliżu Milanówka, gdzie zamierzał wsiąść do 
r.ojiągu. W kieszeniach miał wytrychy i cęgi d j 

Sprowadzony do Orodziska. podał się za Ja"* 
Olka (Warszawa — Niska 60). Wymienił też na
zwiska i adresy swych kompanów: Karola P*-

włpwsklego (Hrubieszowska 6), Kazimierza K"-

walczyka (Wa.ska 7), Józefa Renasinskiego (W" 
krt 62) 

oraz pasera. 
który „finansował" kradzieże. Jankla Zylberbef' 
git, zamieszkałego przy ulicy Dzielnej 48 

Informatorami bandy byli mieszkańcy Orodz' 
ska: Władysława Bronowska, Edward Brono* 
?ki i Franciszek Jankowski. 

Sprzedażą łupów zaimowall się paserzy ^ 
rżawscy Piotr Ostrowski (Niska 60) I Tobla" 
vel Towc Kurr.wcr (Dzielna 48). 

Wszyscy członkowie szajki, prócz Renasiński4 

l i . 
są już aresztowani. 

Część Iui)ów. pochodzących z kradzieży z huf" 
towni tytoniowej Józefa Staszewskiego w Urodzi' 
sku — odebrano. 

Rada państwowa ma zastąpić parlament. 
Kowno, 23. 3. — Dziennik rządowy „LJetuvos 

Aldas" potwierdza wiadomość o projekcie stwo
rzenia Rady Państwowej, która powołana zostaje 
na miejsce dotychczasowego parlamentu litew
skiego. Rada Państwowa będzie instytucją 

pochodzącą z wyborów, 
które urządzone będą z porzuceniem demokraty

cznego systemu głosowania nlęclo przymiotnik9" 
wego. 

Rada Państwa złożona będzie w większości * 
rolników, ponieważ Jak twierdzi „LJcttwos Aida** 
Litwa Jest państwem rolnlczem. W wyboraJ' 
wezmą udział tyiko „uczciwi i pracowici oby** 
tele w dojrzałym wieku". 

Sowieckie próby 
układójt/ gospodarczych 

w - . w — 
Praga. 23. 3. — Sowiety nawiązały rozmowy taryf, konwencji konsularnej i celnej, ustal* 

i Czechosłowacia w przedmiocie „zasadniczego nia taTyf kolejowych ora« ustalenia minimalny*' 
ogólnego porozumienia" gospodarczego Cccecho- kontyngentów dostaw. Otwartą Jest jedynie sof* 
Słowacja żąda największego uprzywilejowania wa kontyngentów. v 

Hiszpania wstąpi ponownie do Ligi Narodów. 
Z Madrytu telegrafują: Rząd hiszpanki wy- Hiszpania żadnych warunków nie stawia, \ 

słał odpowiedź na otrzymane zaproszenie ponów- wyraża nadzieję, że jej interesy, Jako preedst*' 
nego wstąpienia d^ Ligi Narodów w której zga- wlclelkl całej kultury znajdą uwzględnienie. (J<* 
flza się na propozycję to aluzja do miejsca W Radgi&.Lłgl). 

Żart pijanego chłopka 
spowodował śmierć przechodnia. 

Łódź, 23 maret. — Wczoraj po południu na 
szosie wiodące! z Ujazdu do Będkowa wydarzył 
tięjragiczny Wypadek, 

zakończony śmiercią 
40-letnjego Michała Kołodziejczyka, zamieszkałe
go we wsi Rudniki, gminy Będków. Niejaki Józet 
Nowak w stanie nictrziźwym jechał parokonnym 
wvzem: chcąc napędzie strachu przechodzącemu 
Kołodziejczykowi skierował nań konie Zart o-

kazał się tragiczny w skutkach. Kołodziejczyk U 
stał się pod wóz. kcćrtgo koła 

zmiażdżyły mu głowę. 
Nieszczęśliwy poniósł śnlęrć na 

Zwłoki Kołodziejczyka zabezpieczyła 
policja. 

Nowak został aresztowany I przesłany 
spozycji władz sądowych. 
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Włamywacze w fabryce dywanów. 
Kradzież 25 tysięcy złotych. 

Łódź, 23 marca. Kasiarze łódzcy znów zabrali 
się do swej występnej pracy 1 ubiegłej nocy ».a 
rozpoczęcie sezonu rozpruli kasę ogniotrwałą w 
biurze 

fabryki dywanów 
p. f.Majzcl i S-ka przy ulicy Gdańskiej 130. Ka
siarze dostali się na teren fabryki przez sąsieda'ą 
poseję, wyważyli drzwi wiodące do biura, w kt6-

rom z pomocą „raka" rozpruli starego syste** 
kasę ogniotrwałą; zabrali z niej 

28 tysięcy złotych. 
Po dokonanem włamaniu kasiarze zbiegli nlesP"" 
strzeżeni przez nikogo. Kradzież zauważyli d»| 
siaj rano urzędnicy firmy I zawiadomili Ur*«" 
Śledczy, który przystąpił do energicznych posz*' 
klwań zbiegłych kasiarzy. 

Wiosna pod znakiem pożarów. 
Czerwony kur w kominie. 

Łódź. 23. 3. — Ubiegłej nocv we wsi 
lerwonice, gminy Czołczyn. powiatu 
łódzkiego 

wybuchł oożar 
w zagrodzie Antoniego ^Michalskiego. 
Ogień podsycany gwałtownym wiatrem 
objął wszystkie budynki gospodarskie. 
Straż ogniowa z r.kolicy. z pomocą wie
śniaków, pożar umiejscowiła no dwugo
dzinnej akcji. Budynki gospodarskie 

uratowano. . 
Dom mieszkalny pobudowany ze stodoij 
spłonął doszczętnie. Straty dochodzą ^ 
sokoścl 

2 tysięcy złotych. ,e 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło.%. 
pożar wybuchł wskutek źle urzadzon^ 
przewodu kominowego. Zagrodę Mic"*f 

sklego nawiedza już trzeci z rzędu Poi 

w ciągu niespełna roku. 

ARKADJIJSZ AWERC 

SPEKUU 
Na pierwszem orgami1; 

łun „Towarzystwa obyw 
^Walczących ze spekulacjći 
•'nicjaitior organizacji Gole 
*'ł następujące przemóv/ii 
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— Przepraszam, że 
*zekł Ochłojew — lecz rai 
, :ie sprzedaje... 

— Chciałem powiedzie 
— Prastry n'e są jedno 

t Wszystko jedno'... Che 
jjZJeć, że .ieźeli teraz zwróć 
K Rosji (• wszyscy jedncK 

w strono Rosji) to... G 
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„Byleby czystym pozostał1 

Żon; mu iji zazdrosne o swych itiii. 
Sensacyjna rozprawa na temat małżeństwa. 

W epoce tylokrotnie źle i opacznie 
rozumianych oraz interpretowanych prą
dów wolnościowych, w czasach głębo
kim smutkiem przejmującego rozluźnie
nia obyczajów przez zdegradowanie 

wzniosłe] Instytucji małżeńskie] 
do poziomu utylitarnej jakiejś spółki to-
^arzysko-gospodarczej, warto przeczy
ść" i rozważyć rozprawę pt. „Asceza i 
erotyka" pióra znanej w świecie socjo
logów I psychologów Róży Mayreder 

Jaki cel miała na względzie asceza 
chrześcijańska? — pyta przedewszy-
stklem autorka. 

Zasadniczem dążeniem ascezy chrze
ścijańskiej — dowodzi dalej — było i jest 
tlWolnienie istoty ludzkiej 

z więzów cielesnych 
Ola przygotowania jej na tej już ziemi ?.o 
-wyższego stadjum bytu w przyszłym 
łwiecie. 
I Troszcząc się jednak o losy człowie
ka po śmierci asceza wzbogaciła jedno
cześnie istotę ludzką duchowemi warto-
sfciami, czynląceml ją zdolną do sięgania 
(wyżyn I w doczesnem życiu. 

Jedną z najwyższych duchowych war 
łości zdobytych drogą ascezy jest zmia
na stosunku człowieka do jego seksualiz
mu czyli do 

Jego prymitywnych Instynktów 
płciowych. 

Prymitywny bowiem instynkt płcio
wy jest bezosobowy; elementarne pożą
danie nie zwraca się ku osobie — Indywi
dualnej jednostce — lecz ku Jaklemukol-
•wlek indywiduum odmiennej płci. 

Im jednakże wyższą jest duchowo ied 
feostka ludzka tern więcej sferę zmysło

wą przepaja indywidualna treść i stosu
nek miłosny dwojga ludzi odmiennej płci 
nabiera coraz bardziej znaczenia ważnej 
sprawy ich indywidualnego duchowego 
życia. 

Indywidualność wyciska swe piętno i 
na tym popędzie, który jako zjawisko 
przyrodnicze służy tylko do utrzymania 
gatunku, czego dobitnym wyrazem jesi 

sualność jest elementem 
tolerowanym tylko 

i zasada związku dwóch duchowych in
dywidualności bierze górę. 

Złagodzenie zaś surowego wymagania 
bezwzględnej „czystości" do ścisłej wy
łączności czyli ograniczenia tworzy coś 
w rodzaju ascezy warunkowej, która stoi 
w wielkiej sprzeczności do ascezy bez-

Na krawędzi przepaści. 

Kinooperator (przerażony do aktora filmowego): — Panie, uciekaj 
pan, gdyż niedźwiedź zamierza rzucić się na pana. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dz i i l Dziś! 
Arcydzieło najnowszej produkcji 

francuskiej p, t. 
„Księżniczka i Błazen" 

Potężny dramat. W rolach głów
nych genjalni artyści: Choquet 
Dnalos- bohaterka obrazu „Ke-
nigsmark" i Karol de Crosef ordt. 
Olśniewający przepych wystawy. 

Oszałamiający rytm akcji. 
Ceny miejsc: W dni powizednle na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od tfodz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. II w. 40 gr. III m 30 gr. 
W soboty, niedzieli i święta od godz.4 
e-oooł. ' m. 90tfr. l im. 50 dr. III rn.tfr.JW_ 

właśnie ku tej a nie innej osobie sklerowa 
na miłość. 

Ale asceza w istotnem swem znacze
niu zobowiązuje swych wybranych 

do bezwzględne] „czystości"; 
jest to asceza bezwarunkowa, równo
znaczna z zupełnem stłumieniem, zabi
ciem w sobie seksualnych popędów. 

Szerszemu ogółowi Jednak propaga
torzy ascezy bezwarunkowej pozwalają 
w drodze ustępstwa dla nieubłaganych 
praw natury monogamją w formie sakra
mentalnego związku małżeńskiego, w 
której wymaganie bezwzględnej wstrze
mięźliwości jest złagodzenie nakazem ści
słej wyłączności, czyli ograniczenia. 

W chrześcijańskiem małżeństwie sek-

warunkowej, trzymającej się zasady, że 
wszystko co jest z ciałem związane 

przeszkadza duszy 
w jej istotnem wyższem przeznaczeniu i 
nalegającej tern samem na zupełne stłu
mienie popędu seksualnego choćby nawet 
za cenę utrzymania gatunku. 

Asceza bezwarunkowa zatem jest po
niekąd zaprzeczeniem życia. 

Asceza warunkowa zaś jest przeciw
nie — potwierdzeniem, hymnem na cześć 
życia. 

Stawia wszakże za cel związkowi mał
żeńskiemu utrzymanie gatunku, żądając 
jednak jednocześnie w interesie indywi
dualności opanowania popędu seksual
nego przez 

podporządkowanie go pewnemu ideałowi, 
którym może być równie dobrze miłość, 
jak i obowiązek lub inna jakaś idea wyż
szych form życiowych. 

Warunkową ascezę możnaby nazwać 
„ćwiczeniem", tak samo jak są ćwicze
nia religijne, naukowe (sportowe chociaż
by), które człowiek sobie nakazuje, aby 
być 

panem siebie, 
jako istoty wyższej ponad świat zwierzę
cy, aby słabości swoje niższego pocho
dzenia przez natężenie woli zwalczać. 

W tej tedy wyższej ekonomji sił du
chowych leży wielkie znaczenie ascezy 
warunkowej, a tern samem instytucji mał
żeńskiej i jej stałe miejsce w szeregu nie
przemijających wartości duchowych. 

Asceza warunkowa nie jest jednak po
stulatem dla małżonków, jedynie. W 
każdej dziedzinie życia kulturalnego, wy
magającej zorganizowania wielkiego wy
siłku na usługi celowi, do którego zmie
rza, asceza warunkowa ma władczyi 
głos (chociażby tylko w sporcie!). Jest' 
podwaliną, na której najbujniej rozwi
jają się charaktery o żelazniej. niezłom
nej woli, cechującej ludzi obowiązko
wych, pewnych, niezawodnych i wytrwa 
łych. . 

Uchybienie przeciwko ; -' 
ślubowi niezłomnej wierności 

w związku dwojga ludzi jest równym 
grzechem i hańbą, jak złamanie zakonne
go ślubu zezwzględnej, bezwarunkowej 
wstrzemięźliwości, czyli ascezy dla mni
chów. 

W chrześcijańskiem zaś małżeństwie 
postulat wyłączności tej, to jest wierno
ści we wszelkich okolicznościach w każ
dej sytuacji, za wszelką cenę, z pogwał
ceniem jakichkolwiek innych, ważkich 
chociażby, względów, jest fundamenta!--
nem przykazaniem, czemu Kościół dał 
wyraz, podnosząc małżeństwo do god
ności sakramentu. 

Św. Augustyn zaleca żonom-
aby były zazdrosne, 

„nie z uwagi na siebie, lecz na zbawienie 
swych mężów". 

Woła do nich: 
„Toleruj wszystko przez miłość dla 

swego męża — byleby tylko czystym po
został. Małżeńskiej wierności żądaj od 
niego! Oto walcz!". 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych — P. K. 
O, 7860. Warszawa—Długa 50. 
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ARKADJl/SZ AWERCZFNKO. 

SPEKULACJA. 
Na pierwszem organizacyjnem zebra

niu „Towarzystwa obywateli rosyjsk!ch, 
walczących ze spekulacją" (Towspek) — 
'licjaifcor organizacji Oolenduchin wyglo-
$łł następujące przemówienie: 

— Panowie' Nie można walczyć ze spe 
kulacie tylko środkami administracyjne-
ini! Władzom winni pomagać również o-
bywatele, całe społeczeństwo' Spójrzcie 
'̂ a Anglię (i wszyscy spojrzeli na Anglię) 
— tam pewnego razu kupcy podv/yższyli 
feny na masło — wszystkiego o dwa pla
stry r.a funcie — i co sńę stało? Cała An-
sr'ja jak jeden mu? podniosła się na nogi— 
Przestano wogóle kupować masło, ogólne 
Poruszenie doszło do takiego stopnfa, że... 
, — Przepraszam — przerwał Ochłojew 
/ - ale w Anglii riema plastrów. Tam są 
Censv. 

— To wszystko jedno. Dałem tylko ta-
Y przykład Proszę zwrócić uwagę na 
Niemcy (i wszyscy zwrócili uwagę na 
Niemcy) — tam na rynku funt radja kosz-

—- Przepraszam, że przerywam — 
gfikl Ochłojew — lecz radja na funty się 
•ie sprzedaje... 

— Chciałem powiedzieć — na piastry. 
— Piastry nfe są jednostką wagi... 

£ Wszystko jedno'... Chcę tylko powie
szać, że jeżeli teraz zwrócimy się w stro
i ł Rosji (i wszyscy jednocześnie zwrócili 
* w stronę Rosji) to... Co widzimy?.-

— Nic dobrego... — westchnął Babkin. 
— Właśnie pan to cudownie okrcśKł— 

nic dobrego. U nas spekulacja panoszy 
się coraz bardziej, nfe znając żadnych gra 
iic, żadnych hamulców... 1 wszyscy mil
czą, jak gdyby wodę do gęby nabrali... 
Dlaczego mMczyiny?.. BędzAemy wal
czyć, będziemy krzyczeć, demaskować, 
bojkotować' 

— Co tam będziemy demaskować — 
mruknął sceptyk Turpaczew. — Sami me 
jesteśmy leps:... 

— Co pan chefcł prz?z to powiedtefleć? 
— Mam na myśli członka naszego to

warzystwa Gad-nkiha. 
— Tak. panowie!... To jest nasz polip 

i musmy go wyrwać z korzeniem! Otrzy 
lnałem. proszę panów, wiadomość, że czlo 
nek naszego towarzysitwa Gadiukin któ
r e - wydelegowaliśmy w celu kupna pa
pieru na odezwy obszedł dotychczas czte
ry sklepy i stwierdzał, że w trzech skła
dach papier kosztuje 55, a w czwartem 41. 
Otóż. Oad'ukfn kupił w czwartym skła
dzie 50 pudów papieru i sprzedał natych
miast w jednym z pierwszych 3-ch po 47 
za pud 

— To ci walka ze spekulacją — west
chnął Ochłojew. 

— Sprytnie — dodał ktoś z pewną na
wet jakgdvby zazdrością. 

— Wcale nre sprytnie, bo wpadł!... 
— Uwaga, panowie' -- ciągną? dalej 

Oolenduchin — Proszę, ażeby postępek 
GadUtkiOa ogfos;ć w pismach i oddać pod 
sąd pub!;cznv!... Precz ze spekulacją'... 

Ochloiew podniósł się z miejsca. 

— Panowie' Oczywiście, że spekulan
tów należy tępić ogrśam i mieczem-. .Ale 
jednocześnie uważam, trzeba wyraz''ć u-
zuamie tym kupcom, którzy w dzisiejszych 
czasach rozpanoszonej spekulacji zacho
wali zdrową, sumienną kalkulację.- Pro
ponuję, ażeby wysłać telegram gratula
cyjny do kupca Czunina, który otrzymał 
z zagranicy wielki transport zgęszczone-
go mleka i sprzedaje je po 1.10 rubli za 
pudełko podczas gdy wszędzie kosztuje 
1.50 rubli 

— A gdzie on mieszka? — zapytał Bab 
kin. 

— A poco panu adres? 
— Tak sobie... Chciałbym tam wstą

pić.. Powinszować... Wyrazić swe uzna
nie... 

— On mieszka przy ulcy Sobornej 53, 
ale nie o to chodzi... 

Turpaczew podniósł s3ę z miejsca. 
— Proponuję przerwę, albo wogóle 

nawet... Zamknąć posiedzenie... 
— Dlaczego? 
— Gorąco... I wogóle... Lepiej zamknąć 

Do jutra. 
— Tak' — dodali Gribow, Abramo

wicz i Nazański. — Wyrażamy swą zgo
dę. Zamknąć. \ 

Większością głosów postanowiono zam 
kńąć. 

Przed bramą domu przy ulicy Sobornej 
nr. 53 zetknęli się trzej członkowie towa
rzystwa walki ze spekulacją: Abramowicz 
Babkin i Gribow. 

— A panowie co tu robią? • 

— A pan? 
Tak chciałem tylko wstąpić... Chcia

łem wyrazić Czuninowi uznanie w imie
niu naszego towarzystwa, które w cza
sach rozwydrzonej spekulacji wznosS wy
soko sztandar zdrowej kalkulacji, rozsie
wając śwfa'tło prawdziwej... 

— Zostaw pan... Wszystko jedno już 
zapóźno.... 

— Co znaczy... zapóźno* •-
— Ten Goleduchin to śwftńa! I jesz

cze przewodniczący!... Inicjator!... 
— Czy naprawdę wszystko zakupił? 
— Do ostatniego pudełka! Co?... Po 

1.10... A ja się, psiakrew, śpieszyłem, że 
r»b'adu nawet nie zjadłem i za dorożkę za
płaciłem .. 

— To okropne!... W chwili, gdy całe 
społeczeństwo winno stanąć do wałki jak 
jeden mąż... Gdzie on tera* jest?... 

— Dopiero skręcił na rogu. Jeszcze go 
może pan dogoni. 

Z bramy wyszedł Turpaczew. 
— Panowie! Uważam, że nie powinni

śmy puścić płazem tego nikczemnego wy
padku... W chwili gdy ojczyzna kurczy 
s'ę i zżyma w pętach rozwydrzonej spe
kulacji, gdy... 

— Słuchaj-no pan, panie Turpaczew. 
'lak pan sąi^i. czy on odstąpiłby za 1.30? 

— Niema mowy! Dawałem mu 1.40 — 
śmiał się'.. Panowie, jeżeTi skierujemy 
swój wzrok w stronę AnglJI... 

Lecz nikt już nie kserował wzroku w 
stronę Anglji. 

Stall przybici do ziemi jak słupy. 

http://rn.tfr.JW_
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Umrę za trzy dni o północy! 
Czy istnieje przeczucie śmierci $ 

Odczyt wybitnego lekarza. 
uspokojenia z powodu nfezwykłego 

Przez cztery cenzury 
musi przejść każdy film amerykański 

Nr. 71 

W paryskim instytucie metapsychicz-
nym wygłosi! w tych dniach wybfttny le
karz chorób nerwowych dr. E. Osty nie
zwykle interesujący odczyt na temait, czy 
można przyjąć za rzecz stwierdzoną, że 
Istnieje a niektórych osób 

przeczucie własnej śmierci. 
Po wywodach naukowych znakomity 

neurolog przytoczył szereg przykładów 
z własnej praktyki, które nieodpornie po
twierdzają tę tezę. 

I tak przed kilku laty dr. Osty został 
wezwany do kupca Decausse, który Już 
od dłuższego czasu był jego pacjentem. 
P. Decausse był człowiekiem fizycznie 

zupełnie zdrowym, 
podlegał tylko stale depresjom psychicz
nym. Rodzina pacjenta prosiła lekarza, 
aby zechciał dokładnie zbadać pacjenta, a 
to z następującego powodu: 

P. Decausse obudziwszy sDc rano ze 
snu, oznajmił rodzimie, że wie z nitezbjitą 
pewnością iż umrze za trzy dmfi bez żad
nych cierpień o samej północy. Po tern o-
śwJadczeniu zabrał się z całym spokojom 
do uporządkowania swego stanu finanso
wego, aby. jak mówtilł, rodzina nie miała 
po jego śmferc! 

kłopotów. 
Lekarz zbadał Decausse najstaranniej, 

poczem oświadczył stanowczo, że zdro
wie jego jest w najlepszym stanie I nic 
daje najlżejszego powodu do obaw. Starał 
się też rzekome przeczucie pacjenta przed 
stawić mu w humorystycznem śwfflotte,— 
Ale p. Decausse powtarzał uparcie: 

— NSe trudź się, doktorze. Jestem pe
wny, że umrę za trzy dnrf o samej północy. 

Ody przyszedł dzień krytyczny, p. 
Decausse po spożyciu kolacji udał się o 
zwykłej porze 

do łóżka. 
Żona i dzieci zgromadziły się koło nie

go I starały sic ożywioną rozmową zająć 
iego uwagę. 

Na krlka minut przed dwunastą dopie
ro nagle przerwał rozmowę 1 zapytał, 

która Jest godzina. 
Najstarszy syn dla uspokojenia go od

powiedział, że dochodzi druga. 
Ale ojetec odparł z jakąś uroczystą po

wagą: 
— To nieprawda! Teraz jest właśnie 

północ. 
Wypowiedziawszy te słowa, zamknął 

oczy f zdawał skj zasypiać. 
Rodzina zachowywała się przez pe

wien czas cicho, nie chcąc płoszyć tego. 
jak mniemano, dobroczynnego snu. Ale po 
kilku minutach twarz p. Decausse sflata się 

trupio blada, 
rysy wyostrzyły się i zesztywniały. Za
niepokojona żona przyłożyła rękę do pier
si śpiącego, lecz nie poczuła bada serca. 

Rzucono sfę wówczas do leżącego i 
stwierdzono, że dusza już uleciała z cia
ła. P. Decausse skonał o samej północy, 
?ak, jak to sobie przepowiedział w tajem-
1'czem przeczuciu. 

W innym wypadku pewien zamożny 
przemysłowiec H. Dubois, zdrów zupeł
nie, przyszedł do dr. Osty, szukając u nie

go 
snu. 

Śniło mu się, że szedł w wspaniałym 
kondukcie pogrzebowym. Trumna miała 
szklane wieko, a gdy opowiadający spoj
rzał na trupa, spostrzegł z największem 
przerażeniem, że to on sam 

leży w tej trumnie. 
Równocześnie na brałem szkle wieka 

zarysowała się w czarnych literach data 
dna, do której brakowało jeszcze dwa ty
godnie. 

Ponieważ sen pozostał w pamięci p. 
Dubois z fascynująca wyrazistością, uda? 
się on do neurologa, chcąc silę pozbyć tej 
przykrej wizji. 

Dr. Osty poddawszy pacjenta badaniu, 
uspokoił jego obawy i ten przekonany, z 
ulga opuścił gabinet lekarza. 

Jakież jednak było zdumienie d-ra 0-
sty; gdy w dniu krytycznym zav/ezwano 
co do p Dubois. Lekarz zastał juz trupa i 
stwierdził, że śmierć nastąpiła wskutek 
ataku serca, które jednak według diagno
zy, przeprowadzonej przed dwoma tygod-
narni, było zupełnie zdrowe. 

W Nowym Jorku i innych miastach 
Stanów Zjednoczonych skarżą sie. że cen 
zura na książki, filmy i sztuki teatralne, 
jest obecnie daleko 

bardziej surowa 
niż była przedtem. Najostrzejsza stosują 
do filmów. W większości 48 stanów ist
nieją specjalne instytucje, mające na ce
lu kontrolę filmów: niektóre miasta wy-
konuia te obowiązki za pośrednictwem 
organów municypalnych. Na podstawie 
obecnego prawodawstwa, każdy film mu 
si przejść przez cztery cenzury. 

Istnieie najpierw stowarzyszenie pod 
nazwa ..Montion Picture producers orga-
nisation" pod przewodnictwem Will 
Havs'a. zwanego 

..carem filmów": 
on decyduje, które książki lub dramaty 
mogą być lub nie przerobione na filmy. 
Idzie następnie t. zw. „producer". który 
cenzuruje podczas i po ..filmowaniu'': 
trzeci etap stanowi cenzura państwpwa, 
czwarty wreszcie — cenzura municy
palna. 

Rzecz jasna, że nie wszyscy ci cerbc-
tzv sa zawsze z sc:ba zgodni. Na co jc-

Krateczkl sądowe. 

W korytarzu za knajpą. 
Fatalne skutki pijaństwa. 

Człowiek przeciętny, nleorzyzwy-
czajony do alkoholu, gdy się uoiie. zapo
mina o świecie Bożym, nie wie. co sie z 
nim dzieje I częstokroć, jest poorostu, jak 
uwierzę nierozumne. Można wtedy z nim 
zrobić wszystko, co tylko sie chcę, a on 
nawet nie zareaguje. Alkohol bowiem 
sparaliżował jego centra mózgowe. Przy 
kładem tego jest fakŁ który sie pewnego 
dnia wydarzył w pewnej knaioie przv 
ulicy Aleksandrowskiej 62. której właści
cielem jest niejaki Zaczyński. Zbierają 
się w niej różne indywidua z pod ciem
nej gwiazdy czyhające na to. bv móc ja
kiego ululanegc gościa pozbawić pienię
dzy i precjozów, o ile je przy sobie po
siada. Dlatego każdy, kto chce wejść do 
austerji tej. albo jakiejkolwiek Innej w 
dzielnicy Bałut czy też Starego Miasta, 
winien przedtem dobrze sie zastanowić 
i przedewszystkiem jaknajlepiei ukryć 
pieniądze. Gdyby tak samo uczynił p. 
Nastasiuk to z pewnością nie postradał
by gotóweczki. ani też zegarka. 

Wycieczki statkiem. 

Otrzymawszy wypłatę w fabryce 
wstąpił do restauracji Zaczyńskiego. Po 
jednej poszła druga, a że trzv to piękna 
liczba, przeto wychylił i trzeci kieliszek. 
Później czwarty, piąty, szósty I t. d. 
Aż nareszcie urżnął się jak należy. Nie 
wiedział d tern, że przy sąsiednim stoliku 
siedzą dwa typy obserwując go bacznie. 

W pewnym momencie stwierdziwszy, 
że gość jest gotów podeszli do niego i za
proponowali, by im postawił wódkę. Ten 
jednakże, pomimo, iż był ululany, odmó
wił. Niewiele tedy myśląc, zbiry ujęli 
go pod ręce i w sposób napozór przyja
cielski wyprowadzili go na kurytarz poza 
restaurację. Tu panowały ciemności 
egipskie. I oto Jeden z nich dał pijanemu 
pięścią między oczy, aż go zamroczył i 
upadł. A wówczas obrabowali jego kie
szenie I wykradli mu 30 zł., zegarek, pa
pierośnicę i scyzoryk. 

Dopiero w godzinę później, wytrze
źwiony nieco Nastasiuk stwierdził, że 
padł ofiarą bezczelnej kradzieży. Zroz
paczony, klnąc wódkę i pijaństwo, po
biegł do komisariatu i zameldował o swej 
przykrej przygodzie. Władze policyjne 
wdrożyły energiczne dochodzenie, które 
'doprowadziło do ujęcia pomysłowych a-
matorów cudzych rzeczy. Byli to wie
lokrotnie karani już za kradzież 26-letni 
Roman Walter i 32-letni Józef Rzepakow-
ski. Liczni świadkowie goście restaura
cji Zaczyńskiego stwierdzili, iż to oni 
właśnie okradli pijanego Nastasiuka. 

W dniu wczorajszym obydwaj zasie
dli na ławie oskarżonych Sądu Okręgo
wego, który sądził ich pod przewodnic
twem sędziego Kozłowskiego. Okazało 
się, że obydwaj mają na sumieniu długą 
Htanję kradzieży, że operować cudze kie
szenie to dla nich nie nowość. To też 
srogą im wyznaczył sąd, po przemówię- . 
niu prokuratora pokutę. Roman Walter 
skazany został na jeden rok a Józef Rze-
pakowski na dwa lata więzienia. 

Sa-wicz. 

Wszystkie większe miasta niemieckie wprowadzają w letnim sezonie kurs 
specjalnych statków wycieczkowych, na których można spędzić czas od 

soboty w południe do poniedziałku rano* 

Rządy .wesołego dziwaka. 
Pismo sowieckie „Odeskija Izwiestja" 

przyniosło wiadomość, iż w jednej z in-
stvtucvi sowieckich w Odesie znaleziono 
cenne archiwum historyczne hrabiów 
Scibor-Marchockich. Niektóre akta te-

den się zgadza, drugi bezwzględnie wy
kreśla, choćby ciągłość i.sens filmu 

miały na tern ucierpieć. 
W jednych stanach nie wolno sie cało
wać, w drugich wzbronione iest na f»" 
mie strzelanie z rewolweru, z czego np-
wynika, że A. wymierzył swa broń *> 
B. B. chwieje sie 1 pada, ale nie widać 
ognia, wybuchającego z rewolweru. Te
mat filmowych dramatów iest czest" 
zniekształcony, odpowiednio do widzim1" 
sic cenzorów, niejednokrotnie bardzc 
mało inteligentnych i analfabetów w dzi* 
dżinie sztuki. 

Najsurowsza cenzura książek istnieje 
w Bostonie: zwraca ona przedewszys'-
kiem uwagę na powieści, znajdujące sic 
w bibliotekach. Cenzurę w Bostonie sPra 

wujc. właściwie mówiąc, popierana 
nrzcz administrację półoficialna organiz*1 

cja ..The Ward atl Watch Socicty" (To
warzystwo dozoru 1 czujności). Człon-' 
wie tej organizacji czytają 

wszystkie książki. 
które wydaja sie im podejrzane: wystar
cza. bv choć pozornie cośkolwiek prze
ciwstawiało sie pojęciom moralności Pu, 
ritańskiel (stan Massachsets stano-
główne ognisko purytanizmu). komun'-
kują swe uwagi księgarzom I cl natyCH' 
miast, bez najmniejszego sprzeciwu. ^ v 

cofują dana książkę z obiegu. Z legalne' 
go punktu widzenia ani autor, ani w^ 
dawca nie maja tu nic do powiedzenia-
zresztą książki wypędzone w ten sposób 
przez drzwi. 

wracają oknem: 
można ie nabyć w księgarenkach ^ 
przedmieściach tegoż Bostonu. 

go archiwum sięgają 14-go stulecia i z* 
wieraja. liczne wyplomy 

królów polskich 
oraz dokumenty, dotyczące dziejów Rz*" 
czypospolltej przedrozbiorowej. 

Historycy polscy z pewnością zaintg 
resują sie tern i zbiorami, ponieważ rod 
Sciborów z Marchowlc należał do ro
dów znacznych. 

Na krótko i dosyć wesoło zasłynął * t 
Polsce i w krajach ościennych dopiec 

Ignacy Marchockl. 
Za Rzplitej miał bvć chorążym trębOj 

welsklm. człowiek to bvł majętny, uczo
ny 1 prawy. Po r. 1794 mieszkał w powi* 
cie uszyckim na Podolu, w dziedziczne! 
wsi Minkowcach. graniczącej z Galicja' 

Czasy były dla Polski ciężkie, mocar; 
.stwa ościenne kruszyli ją i niszczyło 
Wówczas Marchockl powystawiał 

stupy graniczne 
pomiędzy swojemi posiadłościami a Ro* 
sją i Austrja i zaczął na swoich ziemiach 

Ł — -• - * - U T . f _ T r- _ panować pisząc ?ie: Hrabia Jan ścibof 

Marchockl, herbu Ostoja dux i redux rw 
Minkowicach. Belmoncie. Otrokowie \ 
ogrodach Przytulijskich pan. orzyczeijj 
nigdy nie zapomniał kłaść roku swojej 
panowania. 

Oczytany w Janie Jakóbie Rousseau 
dzieci swoje wychowywał w ogrodacH 
Przytulił bez nauki w stanie natury. 

W maietnościach swych odbywał sej
my, na których zasiadali 

nalstarsl kmiecie. 
Panował niejako konstytucyjnie, a mia'1 
przy swym boku rade stanu, złożona 
sędziwych chłopów. Rada ta naiważnier 
sze sprawy sądziła bez apelacji. Na ser 
mach i w radzie występował w purpuro-

wej todze rzymskiej, zasiadał na krzesz 
szkarłatnem i stolik miał przed sobą V0' 
kryty szkarłatem. Kodeks miał charakte' 
patriarchalny. Państwo Minkowickie ml* 
ło i własną monetę papierowa. Marchoctf' 
ułożył nawet własne wyznanie minkowrj 
ckie. zlepione z obrzędów pogańskich j 
chrześcijańskich. Obchodzono święta ty1 

ko rolne 
Duchowieństwo oskarżyło go o 

krzewienie bałwochwalstwa. 
Został aresztowany i uwięziony w Ka' 
mieńcu. Z wlezienia udało mu sie zbiec' 
Aleksander I.. dowiedziawszy sie ? 
wszystkiem wrócił Marchockiemu W''• 
kość, uważając go za 

zabawnego dziwaka. 
który nikomu nie robi nic złego. 

Rodowe archiwum tego oryginała 
zyskane z Bolszewji. będzie dla hfstor* 
ków nielada atrakcja. 

Dzis 
Cala 

Przemiły człowi 
reżyser obchodzi 
srebrne gody swej | 

entuzjastycznego 
działalności sceniczi 

[ kiewicz, szampański 
łodzian, oklaskujący 
sze, gdy roztoczy pt 
ski swego szćzeregc 

Uenrc Tatarkiey 
dja, lecz ta w naje 

, czeniu. która poza i 
zór humorem tal ł 
Nic wyklucza to, i 
być wesołym, tylko 
dla śmiechu samego 
rażać publiczność, 
roześmiany chłopak, 
dy maleńkim sztubac 

. sy. gdy po raz pier 
tarkiewicza w „Wic 
nerem jego był Gral 
się z nim dzieje). B 
dwóch dorosłych wi 
kać ze śmiechu i odt 
wicz na zawsze wn 
Żaden sentyment nl 
ten. którego korzeni 
nieniach dziecięctwa 

I dlatego, przy Ci 
dla Tatarkiewicza, ja 
tora pierwszorzędnej 
jako Wicusla z lat < 
bezpowrotnie minion 

Wczoraj rozma\ 
f'yrn" jubilatem: (por 
ku na scenie! Toć > 
że ten człowiek, pełe 

werwy mł 
i humoru święci tak 
stość). Rozmowa ta 
dem. z zaplsywanier 
szych wydarzeń z i 
się jednak zgoła czen 
gawędą z „Wicusiem 

Tatarkiewicz opo 
stwie swem i młodo: 
nej. kiedy to obudziło 
łową siłą 

umiłował 
Był warszawiakiem, 
mozolnej wędrówki 
nalnych po różnych F 
skowolach jeno odraz 
tę światła takich sław 
zowski,. Rapacki, Szy 
ośmnaścle, a już zwn 
miłośników sceny. 1 
dużo gorącego uznani 

Nie może jednak 

J. KRZEWIŃSKI. 

BflŁEl 
POW 

Wspomnienie upod 
ła za swych dziecinny 
bliższą rodziną, utwór; 
dzę czegoś przeciwne 
przywykła na strychi 
Jej wrodzone poczuć 
niezależny, buntownlc: 
robiły W niej pogardę i 
które sprzedają się ple 
za pieniądze i idą pc 
gorsza nieraz niż jarzr 

Gotowa była poświ 
sownie mężczyźnie, k 
czuć Iż to ona właśnie 
ża sie do niego. 

Wkrótce szkoła Fel 
Iście amerykańskiego 
mowano wyuczanie ' 
amatorów najmodniejs: 
lek zorganizował specjs 
sonistek 1 tancerek ka 

' rym układał „numery" 
sobota urządzano tow 
taneczne, na które opn 
ły mieli wstęp obcy, a 
tańca za pewną opłatą. 

Jedna z sióstr Felk; 
stanowisko pokojówki, 
nie garderoby, zwłaszc: 
rała sporo drobnych, 
żeńskiego rodzaju Czy 



Nr. A 

. u i y 

rykański. 
drugi bezwzględnie wy-

:iągłość i.sens filmu 
la tern ucierpieć, 
lach nie wolno się cało-
i wzbronione icst na fi'' 
; rewolweru, z czego np-
wymierzył swa broń eto 
sie i pada, ale nie widać 
jącego z rewolweru. Te-

dramatów iest częste 
odpowiednio do widzimi-
niejednokrotnie bardzc 

vch i analfabetów w dzi-

cenzura książek istniej-
/raca ona przedewszyst' 
powieści, znajdujące sk 

Cenzurę w Bostonie spn-
ie mówiąc, popierana 
icje oółoficjalna organik 
an Watch Soclcty" (To-
>ru 1 czujności). Członko-
cji czytają 
stkie książki. 
; Im podejrzane: wystar* 
szornie cośkolwiek prze' 
pojęciom moralności Pu; 
i Alassachsets stanów 
ourytanizmu). komun'' 
księgarzom I ci natych-

nlejszego sprzeciwu. ^v 
żke z obiegu. Z legalne" 
mla ani autor, ani wy* 
tu nic do powiedzenia-

^wpędzone w ten sposói> 

caia oknem: 
ć w księgarenkach 
tegoż Bostonu. 

>gają 14-go stulecia I z* 
dyplomy 
ów polskich 
dotyczące dziejów Rz*" 

zedrozbiorowel. 
lscv z pewnością zaintt; 
zbiorami, ponieważ ró-
irchowlc należał do & 

losyć wesoło zasłynął * [ 
ch ościennych dopief-' 
y Marchockl. 
iał być chorążym trębtt 
:k to bvł majętny, uczO' 
-. 1794 mieszkał w powi* 
Podolu, w dziedziczni 

, graniczącej z Galicja*] 
la Polski ciężkie, mocar*] 
kruszyli ja i niszczyttj 
ocki powystawiał 
y graniczne 
ni posiadłościami a R<£ 
czał na swoich ziemiach 
fie: Hrabia Jan Scibftf 

i Ostoja dux i redux n| 
lelmoncie. Otrokowie ' 
lijskich pan. orzyczei" 
nlał kłaść roku swojej 

Janie Jakóbie Roussea* 
/chowywał w ogród ad11 
uki w stanie natury, 
ich swych odbywał sei' 
zasiadali 
irsl kmiecie. 
konstytucyjnie, a mla' 

i rade stanu, złożona 1 

>w. Rada ta naiważniei' 
ła bez apel a cii. Na Sm 
występował w purpur^ 
dej. zasiadał na krze*'.-
lik miał przed sobą po*; 
Kodeks miał charakte1" 

fistwo Minkowickie ml* 
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Dwadzieścia pięć lat na scenie. 

Dzisiejszy jubileusz „Kocia". : 5 K B J Ś Ś 
i . f j ' • . . piękne włosy, używając balsamu na nor, Cała Łódź złoży wieczorem hołd swemu ulubieńcowi. 

Przemiły człowiek, doskonały aktor i 
reżyser obchodzi w dniu dzisiejszym 
srebrne gody swej gorliwej, pełnej 

entuzjastycznego ukochania sztuki 
. działalności scenicznej: Konstanty Tatar

kiewicz, szampański „Kocio", ulubieniec 
łodzian, oklaskujących go rzęsiście zaw
sze, gdy roztoczy przed nimi świetne bla
ski swego szczerego talentu. 

Genie Tatarkiewicza stanowi kome-
dja, lecz ta w najczlachetniejszem zna-

, czeniu, która poza niefrasobliwym napo-
zór humorem tal łzę 1 smętną zadumę. 
Nie wyklucza to, iż Tatarkiewicz umie 
być* wesołym, tylko wesołym, śmiać się 
dla śmiechu samego i śmiechem tym za
rażać publiczność. Taki duży, kochany, 
roześmiany chłopak. Byłem jeszcze wte
dy maleńkim sztubaczkiem pierwszej kla-

, sy, gdy po raz pierwszy widziałem Ta
tarkiewicza w „Wicku i Wacku". Part
nerem jego był Grabowski (nie wiem. co 
się 7. nim dzieje). Bajeczne kawały tych 
dwóch dorosłych wisusów kazały mi pę
kać ze śmiechu i odtąd Wicuś - Tatarkie
wicz na zawsze wrył mi się w pamięć. 
Zadcn sentyment nic Jest tak silny. Jak 
ten, którego korzenie tkwią we wspom
nieniach dziecięctwa. 

I dlatego, przy całym podziwie i czci 
dla Tatarkiewicza, jako dla reżysera i ak
tora pierwszorzędnej marki, kocham go, 
Jako Wicusla z lat dziecinnych, złotych, 
bezpowrotnie minionych. 

Wczoraj rozmawiałem z „szanow-
t>ym" jubilatem: (pomyślcie: ćwierć wie
ku na scenie! Toć wierzyć się nie chce, 
że ten człowiek, pełen 

werwy młodzieńczej 
i humoru święci tak poważną uroczy
stość). Rozmowa ta miała być wywia
dem, z zapisywaniem dat I co ważniej
szych wydarzeń z życia jubilata. Stała 
się Jednak zgoła czem innem. Serdeczną 
gawędą z „Wicusiem". 

Tatarkiewicz opowiadał. O dzieciń
stwie swem i młodości górnej a chmur
nej, kiedy to obudziło się w nim z żywio
łową siłą 

umiłowanie sceny. 
Był warszawiakiem, nie odbywał przeto 
mozolnej wędrówki aktorów prowincjo
nalnych po różnych Psich Głowach, Koń
skowolach jeno odrazu dostał się w orbi
tę światła takich sław, jak Frenkiel. Żela
zowski,, Rapacki, Szymanowski. Ma lat 
ośmnaścle, a Już zwraca na siebie uwagę 
miłośników sceny. Prasa poświęca mu 
duto gorącego uznania. 

Nie może jednak Kocio usiedzieć na 

miejscu w stolicy. Jak każdego artystę z 
łaski Bożej, coś woła go w świat, 

na włóczęgę. 
1 oto zaczyna się wędrówka po miastach 
polskich i rosyjskich. Łódź, Sosnowiec, 
Łomża, Kijów, Moskwa, Petersburg, 0-
dessa. Wilno — oto miasta, w których 
Tatarkiewicz wstępnym bojem zdobywa 
sobie serca ludzkie, a jeśli wyjeżdża, to 
żegnany szczerym serdecznym żalem. 
Dwadzieścia pięć lat włóczęgi radosnej, 
tej, którą tak cudnie 

opiewają poeci 
wszystkich czasów. A w ciągu tego cza
su zgórą tysiąc odtworzonych na scenie 
postaci, ba! nietylko w komedji i drama
cie, lecz i... w operetce. Ma bowiem 
„Kocio" dobry głos, mogliśmy się o tern 
przekonać, podziwiając Tatarkiewicza, 

w rewiach 
wystawianych w Teatrze Letnim. Sło
wem jest Tatarkiewicz i do tańca i do 
różańca. 

A ile sztuk wyreżyserował! Ile świet 
nych cudownych wprost pomysłów zro
dziło sie w tej kochanei kociowei głowie. 
A zawsze oryginalny, kietuiący się swem 
iście polskiem „widzimisie", nie naśladu
jący bezkrytycznie zagranicznych wzo
rów. 

Byliście państwo onogdai na „Peer 
Gyncie'" Widzieliście te cuda? 

Stworzył Je Tatarkiewicz. 
Wizja ich żyła w jego duszy przedtem, 
zanim ucieleśniła sie na scenie. 

Jest takie zdanie w Polsce, że Łódź 
to „złe miasto". Ze każdego artystę, czy 
też poetę zmusza coś do jaknajrychlejsze 
go wyjazdu z lasu kominów fabrycz
nych Tatarkiewicz zaś jest artystą (ho 
ho! i to jakim) a 

iednak siedzi w Łodzi 
i będzie siedział długo, co dał Boże. 
Amen! Ukochał bowiem to miasto szarej, 
ciężkiej i żmudnej pracy, miasto, które 
napozór żyje tylko „bussinesem" i nie 
wie. co to jest piękno i sztuka. 

Tatarkiewicz wie przcdfcż. że to mia
sto 
" ma serce. 
że ten zwierz apokaliptyczny umie cnlć, 
płakać I tęsknić... I zwierzowi temu od
dał swe serce... 

Dziś wieczorem spotkamy sie wszys
cy w teatrze by złożyć hołd drogiemu 
jubilatowi. Będziemy go podziwiać w ta
kiej ot sobie lekkiej komedyjce spółki 
francuskiej „Fleurs et Carllavet". Darzyć 
go będziemy kwiatami i życzyć 
życzyć? 

Chyba tego, bv w szczęściu i spokoju 
doczekał 

pięćdziesięciu lecla 
swej pracy na scenie i by jubileusz ten 
lównież obchodził w Łodzi, w ..złem mie 
ście". które przecież umie kochać tych. 
którzy niosą mu światło czystych i pięk
nych wzruszeń, iskry szampańskiego hu
moru, każącego zapomnieć o smutku i nu 
dzic codziennego życia. 

K. 

Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 
piękne włosy, używając balsamu na porost 
włosów, który zapobiega wypadaniu, nisz
czy łupież, usuwa swędzenie głowy i po
budza do iycia obumarłe cebulki włosów, 
również perfumy, mydła, pudry, wody 
kolońskie i inne kosmetyki krajowe i za
graniczne po cenach najniższych. 
poleca Skład Apteczny iPerfumerja 

H. Hermalina, Piotrkowska 11 
U W A G A : każdy kupujący otrzymuje dar

mo lusterko kieszonkowe. 

Nieostrożny syn kapitana. 
Przypadkowy wystrzał spowodował śmierć. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Onegdaj wydarzył się w mieszkaniu 

kpt. Cerklewicza przy ul. Solankowej tra
giczny wypadek, który pociągnął za so
bą niespodziewaną 

śmierć ich syna, 
16-letniego Walentego, ucznia 4 klasy 
gimnazjalnej. 

Krytycznego wieczoru młodzieniec, 
korzystając z nieobecności starszych o-
glądał rewolwer, wydobyty potajemnie z 
kosza, zamkniętego na kłódkę, do której 
zdobył klucz. Rewolwer —jak okazało 
później śledztwo — miał w sobie jedną z 
rozbitych kul. która musiała najwidocz
niej ugrzęznąć w magazynie po oddaniu 
poprzednio innych strzałów. Siady 4 

próżnych łusek wskazywały, te strzał? 
oddane były niedawno. Przy manipulo
waniu i oglądaniu broni, opartej na sto'" 
rewolwer 

nagie wystrzelił. 
Kula trafiła w pochyloną nad rewolw 
rem głowę chłopca i trafiwszy w środ 
czoła, wyszła tylną częścią czaszki. 

Na odgłos strzału nadbiegła mutk; 
domownicy z przyległych pokoi. O 
czom ich przedstawił się widok ich syi 
leżącego na wznak koło stołu z małą i 
ną na czole, z której 

sączyła sie krew. 
Przybyły natychmiast po wypadku 
karz stwierdził zgon chłopca. 

Dwa trupy w małym pokoiku. 
Śmierć kinooperatorów. 

czego 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj nadeszła do Lwowa wieść o 

tragicznej śmierci 
dwu kinooperatorów lwowskich w mia
steczku Gwoździec w Małopolsce 
Wschodniej. Oto przybyli do Gwoźdźca 
dwaj nfeznani naraztie z nazwiska ope
ratorzy kinowi wraz z przywiezionym ze 
sobą filmem, którzy zamierzali wyświe
tlać w miejscowym Sokole przez dwa 
dni. W sobotę istotnie film wyświetlili, 
a po ukończonem przedstawieniu i spo
życiu kolacji operatorzy ci 

ułożyli sie do snu 
w małym pokoiku w gmachu Sokoła, T 
paliwszy przedtem w piecu. 

Gdy następnego dnia w nledzlejc prz 
południem publiczność poczęła sie scl 
dzić do gmachu celem zakupna biletó 
spostrzegła uchodzący przez sznary i 
koiku zamieszkałego przez operator* 

— gęsty dym. Wyważono drzwi i Rd 
wtargnięto do środka, okazało sie. że o 
ratorzy 

ponieśli śmierć 
wskutek zaczadzenia sie. 

J. KRZEWIŃSKI. 64) 

B f l L E T M C f l . 
J--0 WIEŚĆ. 

Wspomnienie upodlenia, w jakiem ży
ła za swych dziecinnych lat ona z jej naj
bliższą rodziną, utworzyło w niej pęd, żą
dzę czegoś przeciwnego temu, do czego 
przywykła na strychu rudery Powiśla. 
Jej wrodzone poczucie samodzielności, 
niezależny, buntowniczy charakter wy
robiły W niej pogardę dla tych koleżanek, 
które sprzedają się pierwszemu lepszemu 
za pieniądze i idą poprostu w niewolę, 
gorszą nieraz niż jarzmo małżeńskie. 

Gotowa była poświęcić się bezintere
sownie mężczyźnie, który dałby jej od
czuć Iż to ona właśnie robi mu łaskę, zni
ża się do niego. 

Wkrótce szkoła Felka i Lodzi nabrała 
Iście amerykańskiego rozmachu. Rekla
mowano wyuczanie w krótkim czasie 
amatorów najmodniejszych tańców; Fe
lek zorganizował specjalny kurs dla szan-
sonistek 1 tancerek kabaretowych, któ-' 

' rym układał „numery"; wieczorami co 
sobota urządzano towarzyskie zabawy 
taneczne, na które oprócz uczniów szko
ły mieli wstęp obcy, a chętni amatorzy 
tańca za pewną opłatą. 

Jedna z sióstr Felka chwaliła sobie 
stanowisko pokojówki, która za wiesza
nie garderoby, zwłaszcza w soboty, zbie
rała sporo drobnych. Starsza latorośl 
żeńskiego rodzaju Czyniewiczów grała 

w szkole rolę kucharki. Na swoją rękę 
zaprowadziła rodzaj bufetu i na własny 
rachunek sprzedawała tancerzom wodę 
sodowa, lemoniadę, herbatę i wędliny z 
pieczywem. 1 ona nie skarżyła się na 
zastój-w interesie. 
/ T a k biegło Lodzi życie w ciężkiej pra
cy, ciągle między teatrem a szkołą. Każ
dą wolną chwilę od spraw zawodowych 
poświęcała nauce. U grajka, który przy
grywał do tańca uczyła się muzyki. Każ
dą chwtlę spóźnienia uczniów wyzyski
wała na etiudy pod kierunkiem muzyka. 

Mając teraz niezłe dochody, część ich 
obracała na opłacanie nauczycieli języka 
włoskiego i angielskiego, który zaczęła 
studiować od a, b, c. 

Nie zdawała jeszcze sobie sprawy z 
tego, na co to wszystko może się Jej w 
przyszłości przydać. Uczyła się „na 
wszelki wypadek", jak mawiała, chcąc 
przerwać wywody Felka, że trwoni „for
sę" na „faramuszki wielkopańskie". 

— Nigdy nie będziesz hrabiną, tak Jak 
ja nie będę profesorem uniwersytetu — 
mawiał Czyniewicz, chcąc ją zniechęcić 
do nauki. 

— Ty napewno nie będziesz uczonym, 
0 to niema obawy — odcinała się ambitna 
dziewczyna swemu wspólnikowi — ale 
czy ja nie będę hrabiną, nie możesz na
pewno ręczyć. 
- Felek, który odznaczał się o'd dziecka 

despotycznym charakterem w stosunku 
do swej rodziny, koleżanek i kolegów 
oraz wogóle tych, z którymi miał tylko 
bliższą styczność, próbował, oczywiście 
1 Lodzie zaraz orf noczatku „wziąć za 
łeb". 

Ale w tym wypadku natrafiła kosa na 
kamień. Umiała mu się odciąć, ukarać go 
zerwaniem na dłuższy czas stosunków 
dyplomatycznych, gdy zaczynał zbyt 
ostro wtrącać się do jej spraw prywat
nych; a wreszcie nie wahała się nawet 
ordynarnie, po nadwiślańsku „sprać go 
po pysku", gdy uważała to za stosowne. 

Wprawdzie i jej się przy tych zmaga
niach fizycznych dwojga profesorstwa 
nieraz dobrze oberwało, ale silniejszy od 
niej Felek, nie ośmielał się Jakoś rozwijać 
w tych wyprawach całej sprawności 
swej siły, dając przez to słabszej połowie 
ciała nauczycielskiego szkoły tańca — 
potężne fory. 

Po roku pożycia z Felkiem Lodzia za
częła oglądać się powoli za czemś, czy 
za kimś. kto mógłby zaspokoić jej czysto 
kobiecą potrzebę pewnej dozy sentymen
tu. Czyniewiczowi, prostej, zdrowej na
turze brakło delikatności, subtelności na 
to, aby odczuł w Lodzf chwile rozmarze
nia, kiedy to tak młoda, jak ona, dziew
czyna pożąda od mężczyzny odrobibę 
czułości, poezji, tego czegoś, co jest zu
pełnie poza czysto zmysłowym pocią
giem. 

W takich chwilach, nie mając przed 
kim się zwierzyć z nieokreślonych tęs
knot, pożądań, wzruszeń, jakie ją Ogar 
niały, siadała do fortepianu i w C-dur. je
dynej tonacji, jaką dopiero opanowała na 
klawiaturze — wygrywała, zasunąwszy 
tłumik, piosenki, śpiewane niegdyś przez 
zakochanego w niej dotąd brata Frani 
Siekierkówny. 

XXIII. 
W najbliższą sobotę po obiedzie, gdy 

Lodzia i Felek z siostrami siedzieli przy 
czarnej kawie,, posłaniec przyniósł wią
zankę flaksów, adresowanych do Hip-
siówny. 

— Od kogo to? — spytał siostry, któ
ra spełniała w szkole funkcje subretki. 

— Posłaniec nie wie — odparła sio
stra. 

Lodzia, zwykle pewna siebie i nić 
skora do rumieńców, lub okazywania 
zmieszania, tym razem zaczerwieniła się 
i unikała wzroku Felka. 

— Ty wiesz od kogo?! — krzyknął 
Czyniewicz. 

Nie zdecydowała się skłamać, gdyż ó> 
ważała to za słabość ze swej strony, a 
wreszcie nie chciała dawać Felkowi pre-
judykatu do prawa indagowania jej, niby 
mąż niewierną żonę — więc milczała. 

Felek wyrwał jej kwiaty z ręki, zmiął 
porwał, poskubał całą wiązankę i rzucił 
do ubikacji, skąd dał się słyszeć szurr 
wody, która zaniosła nieszczęsne sym
bole uczuć sentymentalnego Leona dc 
Wisły. 

Nie zaprotestowała przeciw tej nędz
nej profanacji; obrzuciła tylko Felka nle-
nawistnem spojrzeniem I wzgardliwa 
uśmieszek zalgrał w kącikach jej uróźo-
wanych warg. 

— Myślisz, że masz do czynienia r i 
służącą kontraktową, której się tylko pła
ci pensję, daje się jej wikt I oplerunek 
Dla mnie to trochę.zamało. 

—• Czego.cl brak? Kwiatów? Mas* 
pięć rubli, kup sobie. 

<L c, «.*• 
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Ludziska, gdzie fest 
Na pytanie to dała odpowiedź polic/a. 

Władysława Dolecka, zamieszkała 
przy ulicy Nowo-Krótkiej 29, dała przed 
paru tygodniami do reparacji 

maszynę do szycia 
jakiemuś mechanikowi, poleconemu przez 
jedną z jej znajomych. Mechanik ów, 
niejaki Wacław Mruczek, pokwitował od 
biór maszyny i dał swój adres. Stosow

anie do umowy Dolecka w umówionym 
terminie udała się pod wskazany adres, 
gdzie spotkała ją przykra niespodzianka. 
O mechaniku nikt nic nie wiedział. Za
niepokojona Dolecka zaczęła na własaą 
rękę 

poszukiwać Mruczka. 
Pytała znajomych, obserwowała na uli
cach przechodniów, z myślą że przypad
kiem spotka mechanika, a kiedy staran'a 
te nie odniosły skutku. Dolecka zameldo
wała policji. W dniu wczorajszym me
chanika Mruczka ujęto. Wzięty w krzy
żowy ogień pytań przyznał się do przy
właszczenia maszyny, którą zdążył już 

sprzedać 
na jednym z rynków łódzkich. Wacława 
Mruczka bez stałego miejsca zamieszka
nia, przesłano wraz z odpowiednim pro

tokółem do dysnozycji władz sądowych. 

Złota myśl. 

Sierżant pod kołami 
wozu. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 23 marca. — W ciągu dnila wczo 
rajszego w kronfce miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy 
padki: 

Na uhey Andrzeja przejechany przez 
wóz 34-letni 

Jan Najgoborjan, 
sierżant jednego z pułków łódzkich, za

mieszkały przy ulicy Nowej 5, odniósł ra
ny głowy. Karetką pogotowia ratunkowe
go odwieziono go do dOmu. 

Pijak: — Wszelki ow-oc zakazany smakuje. Czemuż więc rząd nasz 
nie wprowadza prohibicji na wzór Ameryki. Miałaby wówczas wódka pikant
niejszy posmaczeic. 

Wierny przyjaciel ludzi. 
Nieudana wyprawa włóczęgów. 

Ubiegłej nocy Antoni i Józef Chudko
wie, 

notoryczni włóczędzy, 
operujący na przedimieściach Łodzi i w 
najbliższej okolicy, postanowili urządzić 
iepszą wyprawę. Obznajmienl doskonale 
z terenem dzwlaruia zakradli się na pod
dasze domu przy utócy Kalfckliei 19 i roz
poczęć przegląd komórek, w których lo
katorzy trzymali drób. Worek złoczyń
ców pęczniał z każdą chwilą. W pewnej 
chwili rozległo s:ę głośne 

ujadanie psa. 
Przestraszeni rzucMi się do ucfeczlrf, 

lecz niestety było już zapóźno. Lokatorzy 
1 dozorca rozpoczęli pościg i obu złodzef 
ujęli. Antoniego i Józefa Chudków odpro
wadzono do komisariatu, gdzie poddano 
ich rewizji, podczas której znaleziono 
przy nich nowe 

narzędzia złodziejskie. 
Pechowych braci osadzono w "wifęzliie-

n;u do dyspozycj. władz sądowych. 

Niebywały triumf pasażerów. 
Zamieszanie w tramwaju. 

Wczoraj wieczorem Antoni Malicki, 
zamieszkały pod Łodzią, jadąc tramwa
jem w kierunku dworca kolejowego, po
czuł 

cudzą dłoń 
w swej kieszeni. Nie namyślając się wie
le Antoni chwycił cudzą rękę i wszczął 
alarm. Złodziej nie tracąc przytomności 
uderzył go pięścią w twarz i rzucił się do 
ucieczki. Kilku pasażerów zaczęło go 
ścigać. Po kilku minutowej gonitwie o-

pryszek wpadł wreszcie w ręce gonią
cych. 

Obezwładnionego złodzieja odprowa
dzono do komisariatu policji. Ujętym 
okazał się notoryczny złodziej kieszonko
wy, bez stałego miejsca zamieszkania, 
niejaki 

Hersz Boliński. 
Osadzono go w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

Pożar pięknej sadyby 
Podłość sąsiadów. 

Dzień v £odzi. 

Modna żona wieśniaka. 
Poszukiwanie uciekinierki. 
Magdalena Bartczakowa, żona wieś

niaka z pod Zduńskiej Wodi, słynęła z uro
dy i 

rozwięzłego życia, 
jakie wiodła. Barczak buli ją, lecz ta dalej 
rob;ła swoje. Przed paru dniami płocha 
wieśniaczka uciekła z domu. Barczak, któ 
rv mimo wszystko kochał swą żonę, za
czął ją poszukiwać i wczoraj rano po śla
dach przybył do Łodzi. Przypadek zrzą
dził, że. przechodząc ulicą Wolową zau
ważył żonę jadącą dorożką w towarzy
stwie 

jakiegoś mężczyzny. 
Barczakowa spostrzegłszy męża po

żegnała swego przyjaciela i wyskoczyw
szy z dorożki zaczęła uciekać. Barczak 
złapał jednak niewierną niewiastę 1 za
czął ją bić grubą sękatą laską. Barczakr> 
wa po kilku uderzerńach w głowę upadła 
nieprzytomna na ziemię. Po tym czynie 
wieśniak porzucił swą ofiarę. 

Magdalenie Barczakowej udzielił po
mocy lekarz pogotownia ratunkowego, po-
czem wieśniaczka odjechała z powrotem 
do męża, aby go przebłagać i rozpocząć 
nowe życie. 

Alkohol popsuł 
zabawą. 

Wybryki awanturniczej 
czwórki. 

Wczoraj wieczorem Gustaw Michal
ski, zamieszkały przy ulicy Pałacowej 19, 
Władysław Nakielski (Odyńca 61), Bro
nisław Matczak, bez stałego miejsca za
mieszkania i Antoni Miałek, z Retkmi 
wszyscy zaopatrzeni w gotówkę rozpo
częli wędrówkę po 

łódzkich knajpach. 
Zacna kompanja czuła się doskonale, lecz 
nadmiar wypitej wódki popsuł całą zaba
wę. Czwórka w drodze z jednej restau
racji do drugiej, pokłóciła się na ulicy 
Aleksandrowskiej. Podnieceni alkoholem 
koledzy wszczęli bójkę, która przybrała 
zastraszające rozmiary. Awanturnicy 
saczęli bić się kamieniami wyrywanemi z 
bruku i laskami. Kres bójce położyła po
licja zawezwana przez przechodniów. 
„Zacną" czwórkę odprowadzono do ko
misariatu policji, dokąd też 

zawezwano pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz udzielił .poka
leczonym pomocy. Michalskiego, Naktei-
sklego, Matczaka i Miałka pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Stopa na kawałku 
mydła, 

czyli wielkie nieszczęście 
wdowy. 

Wczoraj po południu w domu przy uli
cy Piwnej 91 wydarzył się tragiczny wy
padek. Zamieszkała w tymże domu wdo
wa, obarczona kilkorgiem 

nieletnich dzieci, 
Agnieszka Maszecka, urządziła pranie. 
Gdy Maszecka przenosiła z pieca do bali-
duży garnek wrzącej wody nadepnęła na 
kawałek mydła i poślizgnąwszy się upa
dł?*, tak nieszczęśliwie, że garnek z wodą 
upadł jej 

na piersi. 
Krzyki poparzonej wdowy zaalarmowały 
sąsiadów, którzy natychmiast zawezwali 
karetkę miejskiego pogotowia ratunkowe 
go. Lekarz stwierdził bardzo ciężkie opa 
rżenia klatki piersiowej, rąk i twarzy I po 
nałożeniu opatrunku odwiózł nieprzytom
na Maszecka do szpitala przy ulicy Drew 
nowskiej. Stan nieszczęśliwej wdowy 

beznadziejny. 

Z Lublina donoszą: 
W domu gospodarza Antoniego Kru 

szki w Panigrodzie wybuchł pożar, który 
ogarnął najpierw cały strych, a potem 
coraz to nową cześć zabudowań. Od do
mu zapaliła sie przyległa stodoła, stajnie 
i chlewy, tworzące 

morze płomieni. 
Budynki zapalały sie tern łatwiei jeden 
od drugiego, gdyż bvłv krvte strzechą. 
Ofiara niszczycielskiego pożaru oadł nie
omal cały inwentarz żvwy i martwy. 

Wzruszaiace bvłv dwa psv łańcucho
we, wyjące żałośnie, których nie zdołano 
spuścić oraz dziewięć świń. 
których w żaden sposób nie można było 

uratować. gdvż uciekały wprost w pa
szczę ognia bv zginąć w płomieniach. 

Z pięknej sadyby wieśniaczej, której 
gospodarze obchodzili w grudniu ub. r. 
złote wesele — póiostały zgliszcza: przy 
czyna pożaru dotąd jeszcze nie wyjaśnio
na: śledztwo prowadzi bardzo energicz
nie policia. 

Potępienia godne bvło bierne zacho
wanie sie niektórych sąsiadów, których 
do akcji ratowniczej policia zmuszana 

była przymuszać: 
na pogardę zasługującymi zajęła sie zre
sztą policja, podając ich postępowanie do 
ukarania. 

Straty powstałe od ognia są ogromne. 

Na ulicy Zgierskiej został przejechany 
przez samochód 11-letni 

Henryk Turek, 
svn robotnika zamieszkały przy ulicy. 
Marcina 16 Chłopiec odniósł okaleczenie 
obu nóg Lekarz pogotowia po nałożeniu 
opatrunku odwiózł go do domu. 

W pół godziny później matka przeje
chanego chłopca 32-letnia Katarzyna Tu
rek, widząc, że syna jej wynoszą z karet-
k: pogotowia raiunkowego 

zemdlała z przestrachu. 
Lekarz po udzieleniu pomocy pozosta

wił ją na miejscu. 
• • • 

26-letma Franciszka Wieczorek, służą
ca, zamieszkała na Księżym Młynie 12, o-
grzewając płyn do smarowania podłóg' 
spowodowała wybuch. Płomienie momen
talnie objęły nieszczęśl-wą, która uległJ 

ciężkim poparzeniom 
całego ciała- Zawezwany lekarz pogoto
wia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
odwiózł nieszczęśliwą w stanie beznadziej 
nym do szpitala przy uKcy Drewnowskiej 

• • • 
Około godziny 10 wiecz. w restauracj: 

przy ulicy Słowiańskiej 1, zasłabł 59-letn' 
Józef Sobolewski. 

•Kacz, zamieszkały przy uWcy Słowiań
skiej 6. Przed przybyciem karetki pogo-
tcwia ratunkowego Sobolewski nfe odzy
skawszy przytomności zmarł. Zwłoki je
go zabezpieczyła policja do czasu zejścia 
komisji lekarskiej. 

• • • 
Przed bramą domu przy iritcy Aleksafl 

drowskiej 15 zmarł nagle 
59-letni Lajzer Grosllk, 

zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 21. ~*i 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe^ 
go stwierdził zgon. Zwłoki Groslika prze-j 
wieziono do prosektorium miejskfego przy 
U'icy Łąkowej. 

• • • 
Przy zbiegu ulicy Zamenhofa i Żerom

skiego upadł z wycieńczenia nieznany mę<!> 
czyzna lat około 25. Lekarz pogotowia od-
w iózł 

ofiarę głodu 
do szpitala przy Zbiorni Miejskłej. 

• • * 
Na uTicy SrebrzyńskieJ otruta sftę kwa

sem solnym nieznana kobieta lat około 20. 
Lekarz pogotowia ratunkowego, po prze-
p!ókaniu żołądka odwiózł nieprzytomną 
desperatkę do szpitala miejskiego przy ul. 
Drewnowskiej Nazwiska nieznajomej do
tąd nie ustalono. 

Wycieczka Ligi Morskiej 
i Rzecznej. 

Oddział Łódzki Ligi Morskiej i Rzewnej, po 
porozumieniu się z odpowiednie™ władzami, orzą 
dza masowa wycieczkę nad polskie morze, w 
dniach 29. 30 czerwca i 1 Wpca. W celu udostęp
nienia jaknajszerszyni warstwom zwiedzenia 
Gdańska, Gdym", Helu oraz zatoki Puckiej, koszta 
wycieczki wynosić beda zaledwie 39 zł., w tern 
przejazd koleją i statkiem, z noclegiem I 3-dokt-
wem wyżywieniem. Liczba uczestników wycie
czki ograniczona jest do 800 osób. 

Zarząd Ligi rozpoczął już przyjmowanie wpi
sów oraz wpłacanie na koszta wycieczki ratami 
po 8 zł miesięcznie Tymczasowe karty uczesłni • 
ctwa za wpłaceniem pierwszej racy wydaje Se
kretariat Ligi Morskiej i Rzecznej, ul. Piotrkow
ska 92, parter poprzeczna oficyna, w godz. od 
5-ej do 8-ej w*ecz. 

Zarząd zwraca sie z prośbą, o jakmaCrychlejsze 
zapisywanie się na listę uczestników, gdy* z po
wodu tłumnego zgłaszania sie, przypuszczalni 
lista wkrótce będzie zamknłęta. 
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Kto popi 
Wyznaczony 

Jak w dniu wczoraj 
dzielne zawody pomiędz 
s'ał przez P. K. S. wy 
«i. Nledżwirskl ze Lwo 
.iiej chwili dowiadujemy 
dniu onegdajszym uległ 
kcwi złamania nogi, w 
niósł prowadzió niedziel 

1 kwietnia a 

Dowiadujemy się. ie 
nSu Wydziału Oler i Dj 
postanowiono ostateczni 
o mistrzostwo okręgu łói 
nia r. b. W tym celu w 
biorące udział w grach 

Przedstawić 
c 

W ii;:,n 25 marca r. i 
A. organizuje I I I doroczi 
bieg na przełaj; zgłosiło 

' ' M i zawodników rekrutuji 
. lowych całej Polski. 

Łódź wskutek slabcgc 
ko-atletyką nie jest w s 

- pjfzentantów do narodom 
..'cdynle Łódzki Klub Spc 
stanowi fundament wsz< 
w ł̂ wziąć udział w tym 

Prze 
Ech 

Komisja porozumiewa-
zadaniem było unormował 
niedawna twierdzy plłkar: 
la cały szereg uchwał, m 
znaczenie, jeżeli ch>dzl o 
ve rozłamu dowolnie 2m 
n|e otrzymując zwolnienia, 
następujące rezolucje: 

1) Wszyscy gracze, kti 
•927 roku a 11 lipca 1927 
z klubu należącego do byłe 
h. P. L. P. N., względnie £ 
ważani za graczy tego klu 

~w tym czasokresie podpisa 
2)'Wszelkie zgłoszenia, 

lipca 19?7 roku a 12 paździ 
nie sft nieważne bez wzgli 
przez b. P. Z. P. N. wzgl 
twjerdzone. czy też t>le. 

3) Wszyscy gracze, k 
d;ieriUłtttJ927 r. a 4 Ilitop 

Oficjali 
o mh 

•W dalszym ciągu Toz-g 
Łodzi w pmfcjpomg wyiosc 
żyny f ' 
Sobota, dntar 24 marca sala 

dzieży polskiej, o 
1) Oratorium — TUR, 2) 

O godzinie 1 
1) ŁKS I — Stowarzys 

skiej, 2) Sokół — Gimnazjui 
*. v J Vv O godzinie 
1) ŁKS I I . — Oratorjun 

Złote uśmiecl 
TABELA WYORANY< 

SKIEJ LOTERII Pfi 
V-ta kia 

Trzynasty dzień 
Główniejsze v 

Zł. 5.000 Nr.: 41678, 
Zł. 3.000 Nr.: 16138. 
Zł. 2.000 Nr.: 19402 

51183. 78727. 88676. 
Zł. 1.000 Nr.: 6505. 3< 

56165. 61727. 62750, 652 
1214S8. " 

Zł. 600 Nr.: 8710. 14 
27569. 29*97. 40104, 441 
5571-9. 57858. 62783, 719 
80803. 94977. 95736. 9582 
111061, 118296, 118673. 

Zł. 500 Nr.: 2301. 4 
39425. 40015. 42854. 432 
70184. 71107. 71902. 739 
93476. 95007. 112433, 
-'.24037. 
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Kto poprowadzi niedzielny mecz Turystów? 
Wyznaczony sędzia dr. liiedźwirski złamał sobie nogę. 

5tr. ł 

Zwolennicy piłki nożnej. 

Jak w dniu wczorajszym podaliśmy na nie 
dzielne zawody pomiędzy Turystami a Wisłą zo-
*'ał przez P. K. S. wyznaczony sędzia piłkarski 
ci. Nledźwlrskl ze Lwowa. Tymczasem w ostat
niej chwili dowiadujemy się, że dr. Niedźwirskl w 
dniu onegdajszym uległ nieszczęśliwemu wypad-
kiwi złamania no..;. wskutek czego nie będzie 

.itiózl prowadzić niedzielnych zawodów. W zwią

zku z tern P. K- S. czyni usilne starania w kie
runku uzyskania zgody na prowadzenie niedziel
nych zawodów przez jednego z lwowskich sę
dziów. 

Dr. Niedżwirski był prezesem Okręgowego Ko
legium Sędziów we Lwowie. Kto prowadzjć bę
dzie zawody Turystów l Wisły podamy w jutrzej 
szym numerze. 

1 kwietnia zaczną się rozgrywki o mistrzostwo 
Łodzi. 

Nowe formalności dla graczy. 
Dowiadujemy się. że na oi-tatniem posiedzę 

fiu Wydziału Oler j Dyscypliny Ł. Z. O. P. N. 
postafiowiotjo ostatecznie rozpocząć rozgrywki 
o mistrzostwo okręgu łódzkiego z dniem 1 kwiet
nia r. b. W tym celu wezwano wszystkie kluby 
biorące udaj al w grach do niezwłocznego nade-

Ł lania spisów graczy oraz do powtórnego zgło
szenia Ich w Ł. Z. O P. N., gdyż według nowych 
przepisów gracz musi na nowym blankiecie po
wtórnie złożyć swój pcdpls. Karty zgłoszeń prze
syłane być muszą do wydziału gier, który dopje-
ro przesyła do P. Z. P. N. -

Przedstawiciel Czerwonych w sensacyjnym biegu. 
Opoczyński startuje w Warszawie. 

W doiu 25 marca r. b. w Warszawie P. Z. L. 
A. organizuje I I I doroczny wiosenny narodowy 
bieg na przełaj: zgłosiło się dotychczas przeszło 

' !<,'p zawodników rekrutujących się z klubów spor
towych całej Polski. 

Łódź wskutek słabego interesowania się lek-
ko-atletyką nie Jest w stanie wysłać swych re-
p<«zentantów do narodowego biegu wiosennego. 
Jedynie Łódzki Klub Sportowy, którzy w Łodzi 
stanowi fundament wszelkich sportów postano
wił wziąć udział w tym biegu. Przedstawicielem 

łódzkiej lekkiej - atletyki będzie zatem Opoczyń
ski Szczepan, jeden z lepszych długodystansow
ców Ł. K. S. Bieg ten odbędzie się \*» Warszawie 
ns terenach Legli I - 1 p. szwoleżerów, przyczerr1 

Mart i meta na boisku Legii. Dystans biegu wy-
uosl 6 kim. Zbiórka zawodników o godz. 10-ej ra
no w niedzielę na boKku Legji. Statt punktualni* 
o godz. 12-ej. I 

Ponadto dowiadujemy -się. że drużyny ,,Strzel-
ca" zgłaszają do biegu 250 zawodnjków z cale) 
Pdski. 

Pierwsze zawody łeźorocme w piłkę noiną igromadgfly w «tadjonie 
londyńskim 80000 widzów. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Przed nową wędrówką graczy. 
Echa rozłamu piłkarskiego w Polsce. 

KpmlsJa porozumiewawcza P. Z. P. N., której P. N„ Której 
zadaniem było unormowanie pracy w rozbitej do 
niedawna twierdzy plłkarstwa polskjcgo, powzię
l i cały szereg uchwał, mających pierwszorzędne 
znaczenie. Jeżeli chodzi o graczy, którzy w okre
su rozłamu dowolnie zmieniali barwy klubowe. 
n.;e otrzymując zwolnienia. Przyjęto więc dla nich 
następujące rezolucje: 

I) Wszyscy gracze, którzy pomiędzy i marca 
• 927 roku A 11 lipca 1927 roku włącznie przeszli 
z klubu należącego do byłego P. Z. P. N. do klubu 
b. P. L. P. N., względnie odwrotnie, winni być u-

-ważani za graczy tego klubu, do którego ostatnij 
*• tym czasokresie podpisali zgłoszenia, 

2)'Wszelkie Zgłoszenia, podpisane pomiędzy 12 
•lipca I9?7 roku a 12 października 1927 roku włac i 
nie są nieważne bez względu na to, czy zostały 
I rzez b. P. Z. P. N. względnie P. L. P. N. po
twierdzone, czy też t'Ie 

3) Wszyscy gracze, którzy między 13 paź-
d;ierni'ka l.i927 r. a 4 listopada 1927 roku przeszli 

* klubu b. P, Z. P..N. do klubu b. P. Ł . P. N. zo
staną automatycznie z w o l n i e n i z obu klubów z 
tem, że do dnia 1 kwietnia 1926 roku winni na 
Piśmie zadeklarować w odnośnym Z. O. P. N., 
w którym z dwóch powyższych klubów chcą 
Siać, przyczem deklaracje te winny być prze
słonę niezwłocznie dc P. Z. P. N Tekst deklaracji 
lowyższej ustala się Jak następuje: Ja niżej podpl 
K i ty deklaruje, że z pomiędzy klubów 
wybieram klub , dla którego zobowiązuję 
s,ę grywać. 

W razie gdyby któiykolwiek z powyższej ka
tegorii graczy nie zgłosił się do żadnego z 2-ch 
powyższych klubów, powinien to piśmiennie 
stwierdzić przytem gracz taki ma być uważany 
za wykreślonego z dniem 4 listopada 1927 roku''. 

Jak z powyższego widać znów zacznie się wę
drówka graczy, która wresjeje zakończy się n-
staleniem normalnych stosunków w piłkarskini 
sporcie, 

Dział urzędowy. 

Oficjalny kalendarzyk rozgrywek 
o mistrzostwo Łodzi w ping~pong. 

L. Geyer. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.47, Zurych 58.30, Berlin 46.675 — 
4L075, wy.pł. na Warszawę 46.825 — 47.025, 
Gdańsk 57.44 — 56, wyp l . na Warszawę 57.40 — 
54, Wkdeń 17.55 — 89. Praga 378.55. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 488.15, Holandja 12 — 12.37, 

.framcia. 12.402, Belgia 35.015, Włochy 92.40, Niem
cy 20.412, Szwajcaria 25.347, Darda 18.206, Szwe
cja 18.182, Helsimgtors 193.85, Praga 164.75, Wie
deń 34.69, Warszawa 43.47. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.40, Szwaj
caria 489.50. 

N. York. Londyn 4S8 1'4, Paryż 393 5/8. Wie
deń 14.10, Warszawa 11.35. 

BAWEŁNA. 
N. York. 22. 3. Amerykańska. Loco 19.80. O-

twarde. Październik 1S.89, grudzień 17.77 — 78. 
styozeń 18.76 — 77. marzec' 19.32, maj 19.34 — 35, 
lipiec 19.27 — 28. 

I. n. śr. Październik 18.94, grudzień 18.85, sty
czeń 18.83, marzec 19.33, maj 19.39, lipiec 1931. 

I I n. st. Październik 18.95, grudzień 18.85, sty
ozeń 18.81, marzec 19.30, maj 19.39, lipiec 10.31. 

Zamku. Sierpień 19.13, wrzesień 19.04, paź
dziernik 18.95 — 97, listopad 1850. grudzień 18.85 
— 86, marzec 19.29 — 30, kwiecień 1933, ma! 
1936 — 38, czerwiec 19.32, lipiec 19.28 — 29. 

, N. Orlean, 22. 3. Amerykańska. Loco 19.43. 
styczeń 18.61, marzec 1937 — 29, maj 19.05 — 07, 
lipiec 18.90 — 91, październik 18.59 — 60, gru
dzień 18.58. 

Liverpool, 22. 3. Amerykańska. Styczeń 9.96, 
luty 9.94, marzec 10.56, kwiecień 10.39, czerwiec 
1033, lipiec 10.27, sierpień 10.19, wrzesień 10.10, 
październik 10.02, listopad 9.97, grudzień 9.98, !o 
co 11.04. 

Liverpool, 22. 3. Egipska. Styczeń 20.17, ma
rzec 20.44, maj 20.19, lipiec 2030, wrzesień 20.42 
listopad 20.37, loco 21. 

Aleksandria 22. 3. Egipska. Sak. Marzec. 41, 
maj 40.95, lipiec 41.27, listopad 41.74, Ashm. Kwie
cień 2730. czerwiec 27.80, październik 28. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDENCJA 
MOCNA. 

Warszawa, 23 marca. — Tranzakcje na" giełd/i; 
zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. s t Warsza
wa. Ceny giełdowe. Pszenica kongres. 58.00 — 
f0 00, żyto kongres. 45.00 — 46.00, owies łednoli-
iy pastew. 44.0'» — 45.00, jęczmień browarowy 
•'6.00 — 47.00. Ceny rynkowe: Jęczmień przemia-
łowy 43.00 — 44.00. mąka pszenna 4/0 A. 87.00 — 
°0.00. pszenna 4/0 79.00 — 82.00, żytnia pytlowa 
f 5 proc. 63 00 — 64.00, otręby żytnie 32.00 — 3&N 
pszenne 3200 — 33.00. Obroty zwiększone. Us
posobienie bez zmiany. 

-W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo 
Lodzi w piWfc-pomg wylosowano następujące dru
żyny:'- 1 

Sobota, dni* 24 marca sala Stowarzyszenia Mło
dzieży polskiej, o godzinie 17-ej: 

1) Oratorium — TUR, 2) ŁKS I I — Samson. 
O godzinie 18-eJ: 

1) ŁKS I — Stowarzyszenie Młodzieży Po!-
skleił, 2) Sokół — Giirmazium Społeczne. 
T *. * 5 i i O godzinie 19-eJ: 

1) ŁKS I I — Oratorium, 2) Hasmoneą I I 

Waluty, dewizy i zToto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Poniedziałek, dnia 26 marca sala Stowarzy
szenia Młodzieży Polskie], o godzinie 17-ej: 

1) Oratorium — Hasmoneą I, 2) Stowarzysze
nie Młodzieży Polskiej — Stowarzyszenie Szerze
nia Oświaty i Wiedzy. 

O godzinie l8-e|: 
1) ŁKS I I — TUR, 2) ŁKS I — Union. 

O godzinie 19-eJ: 
1) Oratorium — IMCA I, 2) ŁKS I — ŁKS I I . 

Komisja turniejowa. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-ei POL

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Trzynasty dzień ciągnienia. 
Głowniejsze wyerane. 

5.000 Nr.: 41678, 75974, 104324. 
3.000 Nr.: 16138. 62821. 74210. 
2.000 Nr:: 19402, 43174, 49018, 
78727. 88676. 
1.000 Nr.-: 6505. 30298, 37803. 49879 
61727, 62750, 65231, 84240, 99729, 

Zł. 
• Zt. 

Zł. 
51183. 

Zł. 
56165. 
121488 

Zł. 
27569, 
55719. 
80803. 
T11061 

Zł. 
39425, 

170184, 
93476. 
•jMO-37, 

600 Nr.: 8710, 14768, 20014, 2245'. 
29t97, 40104. 44726. 46610. 5450?, 
57858, 62783. 71989, 74822. 78304 
94977. 95736. 95827, 109260, 11072(> 
, 118296. 118673. 
500 Nr.: 2301. 4719, 7627. 33645, 
40015. 42854. 43233. 51508. 6765*. 
71107. 71902. 73965. 74064. 80677. 
95007. 112433, 120298, 12370!, 

21. 400 Nr.: 149. 255. 767, 1292, 1345, 
2446, 4319, 4559. 4789, 9899, 10287, 10291, 
10443, 10835, 12336, 13027, 13248, 14416. 
14422, 16824, 20034, 21554, 21990, 24350, 
26184, 27488, 28842, 28929, 30216, 32386, 
32994, 34328, 39886, 40942, 41351, 41885, 
44500, 45783, 46526, 47224, 49707, 50064, 
51517. 52274, 56529, 53220, 53603, 53697. 
53950, 54953. 55794, 56732. 58406, 58591. 
59113, 60097, 62199, 62406, 62584, 63542. 
64164, 64437, 64584, 65771, 66881, 67218. 
67577, 69613, 70536, 70617, 70871, 71263. 
71679. 72127, 72386. 72583, 73394, 73444. 
74116, 74295, 75014, 75868, 76244, 76343, 
77128, 77768, 80243, 80715, 80885, 82205, 
83081. 83888, 84422. 84493, 84574. 85541. 
86116, 87691, 88500. 88513, 88655, 89143. 
89930. 90273, 91562, 92928, 94409, 96268. 
96937. 97291. 99715. 99905, 100972, 102652 
103342. 103890, 103964, 103993, 104733. 
105480, 106001, 106266, 109906, 110903, 
111399, 113947, 114385. 114418, 114S16. 
115470, 115611. 116079. 119397, 120*32. 
122170, 122828, 123395. 123855, 124726, 
124829! 129717. 

Na zebraniu walutowem, prócz utrzymanej 
Pragi i N. Jorku — pozostałe waluty miały ten
dencję mocniejszą. Dolary gotówkowe zyskały 
grosz. Zapotrzebowanie na dewizy zostało po
kryte przez Bank Polski oraz banki prywatne, 
które pokryły dewizy europejskie I część dola
rów w gotówce. Dolar w obretach prywatnych 
8.90. Złoto 4.72 w żądaniu ł 4.71 w płaceniu. W o-
brotach prywatnych płacono N. Jork — Kabel 
S91.42 i pół — 891.50, Czerwoniec 3.30. 

ZAOFIAROWANIE PAPIERÓW PRO
CENTOWYCH. 

Z papierów państwowych słabszą tendencję 
miała 5 proc. Pożyczka Premiowa Dolarowa, moc 
niejszą zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Kole
jowa, pozostałe natomiast utrzymały się. Listy 
zsstawne zarówno ziemskie jak i miejskie były w 
zaofiarowaniu, przy tendencji słabej 1 małym po
pycie. Obligacje bez zainteresowania. Drobne tran 

> akcje robiono 6 
wy po 64.25. 

pioc. Obligacjami m. Warszi-

DALSZA ZNIŻKA AKCYJ. 
Zapoczątkowana w ub. tygodniu słaba tenden

cja daje się coraz dotkliwiej odczuć i zarówno w 
prywatnych obrotach, jak I na samej giełdzie p i -
nuie bezczynność przy braku chętnych do kupna. 
Kulisa o r a z mniej angażuje się w maferjał, wo
bec czego drobne zlecenia sprzedaży wywołuj. i 
dalszą zniżkę. Obroty w ostatnich dniach są tak 
nikłe, że giełda nasza zaczyna przypominać coraz 
więcej giełdy prowlncicnalne, na których Już i 
dawniej panowała martwota. Ilość gatrnków ak-
cvj, któremi obraca się z dnia na dzień, zmniejsza 
1 ;ę i przy wszystkich widać tylko zaofiarowanie. 

Z grupy bankowej obracano Bankiem Polskln-
po kursach słabszych, zaś chemiczne, elektrycz
ne i cukrownicze b>ły całkowicie zaniedbane. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu wczorajszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 7.40 do 
7.80 zł. ; klg. masła osełkowego 6 1 pół do 7 zł . : 
klg. masła solonego do smażenia do 6 zł . ; men
del jaj koszykowych 2.40 do 2.80; mendel jaj 
skrzynkowych 2.20 do 2 I pół 2łotego: k lg . sera 
1.40 do 2.20 zł.; klg. twarogu 1.20 do 1 i pół zł.; 
l i t r śmietany słodkiej 2 do 2 i pół zł . ; l i t r śmiera-
ny kwaśnej (zbieranej) 2.60 do 2.90 litr mle
ka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 3 — 8 do 10 zł.; kurczaki od 4 do 
5 złotych; kaczka 5 do 7 zł.s-łrkWf^ć do 18 zł.; 
gęś 12 do 15 zł. 

Ziemiopłody: k lg : ziemniaków 15 — 17 gr.; 

klg. buraków 16 do 20 gr.; klg. marchwi 20 do 24 
gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za korzec — lilf. 
klg.) ziemniaki 13 do 14 i pól zł.; buraki 15 dr 
16 zł. ; marchew 19 do 22 zł. 

Ogrodowizna: kilogram grochu polnego od fA 
gr. do 1 1 pół zł. ; klg. fasoli 80 gr. do 130; k'.f. 
bobu 70 do 85 gr.; główka kapusty włoskiej od TO. 
rt . do 1 zł . ; główka kapusty z\yyklej 50 do 80 ?:.: 
klg. cebuli od 60 do 80 gr. Rzodkiewki 50 g.o-
szy za pęczek. J. '•• 

Owoce: k lg . jabłek kompoływych 1 do 1 i pól 
zł.; Jabłka do jedzenia od 2 do 4 zł.; k lg. suszo, 
nych śliwek 2.50 do 3 zł.; klg. suszonych grzybów 
14 do 16 zł. Sznureczek suszonych grzybków ? 
do 2 i pół złotego. 

Ruch na rynkach duży. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Kr. w 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

ndlofonlczne. 
r> W Ł O D Z l v 

(Park km 

akie. w teza.) 
Otwarta od godz. 
10 rano 

do 23 w ViUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno-historyczny ! przyrodniczy, 
otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. » wyjątkiem Świąt I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ei wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Car Iwan Groźny 

Ola młodz.—Rycerz dzikiego Zachodu 
PccząteK se^f.sdw: o godz. 4. 6. 8 ( 10 

„Apollo" — „Polonia Restituta" 

P<f7ątek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

..Casino" —Gdy mężczyzna kocha 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

, .C7 - rv" —„Włamanie do Grand-Hotelu" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": — Bohater dzikiej Kanady 
Pierwszy seans 4-ta, jstarn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Księżniczka i Błazen" 
Początek przedstawień o godz. 8 i pót po pot 

„Oraud-Mno" - „Miłostki" 
„Imperial" \ Królowa Moulin Rouge. 
„I " n a " kino nieczynne. 
„Mimoza". — Dzielnica hańby 
„Nowości"—Demon Morfiny 
„Odeon" — „Polonia Restituta" 

Fos? a tek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

•Resursa" Intryga zazdrosnej kobiety 
„Splendid". \Kelner z moskiewskiej 

restauracji „JAR" 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Tragedja Tancerki 

Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 1 9.30 wiecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś wieczorem Teatr Miejski obchodzi nader 

sympatyczną uroczystość: 25-lecia pracy aktor
skiej i reżyserskiej jednego z najbardziej zasłużo
nych swoich pracowników, utalentowanego akto
ra, znakomitego reżysera Konstantego Tatarkie
wicza. 

Odegrana będzie pogodna, przemiła, komedia 
salonowa de Flers'a i Caillavet'a „Papa" z Jubi
latem w roli tytułowej. W innych rolach pp. Jar 
kowsfca, Dziewońska, Niedzlałkowska, Nlenrirzan 
ka, Pabisiak. Krotkę, Mrozińskl i Szubert. 

Jutro, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 3 
i pół po południu po cenach robotniczych (od 50 
gr. do 3 zł.) „Pcer Gynt". Wieczorem o godz. 
8.30 powtórzenie „Papy". Ceny od 75 gr. do 8 zł. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie trzy przedstawienia „ósmej żony Si

nobrodego" dane będą dziś 1 Jutro o gode. 9 ej 
wieczorem oraz w niedziele o godz. 10 wieczorem. 

TEATR SCHEIBLF.RA I GROHMANA. 
W niedziele Teatr Mlelskł wystąpi w sali 

„Ogniska", Przedzalniana 68, z premierą świetnej 
francuskiej komedjl w 4-ch aktach p. t. „Proboszcz 
wśród bogaczy", przerobione) z głośnej powieś.-! 
Voutell'a ped tym samym tytułem. Pozostałe bi
lety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do nabycia w V 
oddz. straży ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś „Trędowata" z powieści H. Mniszkówny 
W sobotę o godz. 4 20 po poł. i 8.20 wieczo

rem świetna pogodna komedja „Pan poseł" M. 
Fijałkowskiego. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
Teatr Popularny w nadchodzącą sobotę i nie 

dzielę wystawia arcywesołą krotochwllę. w 3 ch 
aktach pod tytułem „Wyrodny ojciec". Reżyse
ruje M. Bielecki. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś ostatni dzień programu Nr. 14 p. t. „Koty 

w marcu". 
Jutro występy znakomitego piosenkarza ulu

bieńca Warszawy Kazimierza Krukowskiego. 
Program Nr. 15 p. t. ,3ervns Krukowski" będzie 
Jednocześnie programem pożegnalnym dla p. Toni 
Schiitz I p. Serafiny Talarlco. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 10-sj 
wieczorem. 

Wyścigi motocyklistów. 

W górach Czeskich odbyły »ię wyścigi motocyklistów na dystansie 100 km. 
w którym zwycięzca (Nr. 51) osiągnął doskonały czas 49 minut 

Radjo-kącik 
Piątek, 23-go MARCA. 
Warszawa, 1111 m. -15.00 Komunikaty; 15.20 

Przerwa. Odczyt z cyklu wykładów dla maturzy
stów szkół średnich p. t. „Cesarstwo i papiestwo" 
wygłosi dT. Tadeusz Manteuffel p. t. „Piotr Skar
ga" wygłosi dr. Stanisław Furmanlk; 16.20 Prze
gląd wydawnictw perjodycznych omówi prof. H. 
Mościcki; 16.40 Lekcja języka angielskiego p. 
Memmi Gardiner; 17.20 Odczyt p. t. „Okrucień
stwo człowieka" wygłosi prof. Marian Zdziechow 
skl. Transmisja Z Wilna; 17.45 Koncert popołu
dniowy w wykonaniu orkiestry teatru Morskie 
Oko pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 18.55 Prze 
rwa; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmatto-
ścł; 19.30 Odczyt p. t. „O leczeniu Insuliną" wy
głos! dr. Gustaw Szulc; 19.55 Pogadanka MUZY
czna Z cyklu Dzieje muzyki, wygłosi prof St. 
Niewiadomski; 20.15 Transmisja i-go koncertu o-
ratoryjnego z FHharrnonJf Warszawskiej. W p n -
grarnle Oratorium Mesjasz Haedla. Wykonawcy: 
chór mieszany wydziału nauczycielskiego przy 
warszawsklem konserwatorium muzycznem pod 

dyr. Stanisława Kazuro oraz soliści: Helena Zbo-
ińska-Ruszkowska (sopran), Halina Leska (a!t), 
Adam Dobosz (tenor) 1 Roman Wraga (bas); 22 00 
Komunikaty. 

Langenberg 4rX.8 m. — 16.10 — 16.40 — OlJ: 
czyt. Znakomite skandale teatralne. 16.40—17:25 
— Program dla dzaecł I młodzieży. 17.35—18 00 -
Odczyt Z prawa młodzieży nlemleckiol. 19.00— 
19.00 Muzyka kameralna. 19.15—19.45 — Kon
wersacja angielskiego. 19.45—20.05 — Pogadanka 
prawnicza Wypadki samochodowe I ich skutk'. 
20 15 — (Dormund) Rozmaitości. Do 24.00 - Mu
zyka taneczna. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca. Piotr

kowska 193. E. Millera. Piotrkowska 46,: 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska. 
15. A. Perelmana, Cegielniana 64. P. Nie« 
wlarowskiego. Aleksandrowska 37, S. 
Jankielewicza, Stary Rvnek 9. (b) 

ODEON Swiąto polskiego filmu! światem chwały narodowejl APOLLO 
Film ten demonstrowany jest w Łodzi pod protektoratem J. W. P. Wojewody Łódzkiego p. Władysława Jaszczołta 

i J. W. P. Generała brygady Stanisława Małachowskiego, d-cy D. O. K IV. 

POLO HE A RESTITUTA" Ostatnie 3 dni! 
Wlelkopomny film 

Nie N śm°ierte^ epopea trudów i walk Narodu Polskiego o Niepodległość Ojczyzny 1918 - 1 9 2 0 
Miijony Polaków ujrzą w tym filmie siebie i swych najbliższych!- Bezcenne zdjęcia autentyczne, -

? S ^ P Z ^ ? & T ^ ^ ^ ^ P ^ r w N o Ł \ T a S ^ K i j o w a l - Walk. z nawała bolszewick, w obronie JEDYNE AUTENTYCZNE ZDJĘCIA! zagrożonej Warszawy i ostateczny triumf oręża Polskiego! .IFDYNF /ki]Tfwri""~r"*' T t i F r . I Ą t 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyimufe 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
lekarzy ipetialRlti 1 W!mt inijiUnw 

przy Głrnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lej, 27-89 
pisy prsystanku tram. pabianickich) 

| przymuie chorych w chorobach wszyał 
I lach specjalności, od g. 10 rano do T*i 
I po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo. 
1 eta, kaiu. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zatiiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
i-- ietlne. Naświetlania lampą kwarco-
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

itote. platynowe i mostki 
I W aiedjiele i święta da godz. 2 po poŁ 

Tańczący 

Wiedeń 
Dalszy ciąg obrazu 

iiikinMifn 
W roli głównej: 

bya tiara i Ben Lyon 
wkrótce 

ODEON 

pierwszej jako
ści, rolno traw, 
drzew, tytoni, 

warzywne ) kwiatów, oraz narzędzia 
i przyrządy (ogrodnlczo-psicielnlcie) 

1 w. In. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Ł o d z i , u l . Andrze ja Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

Doktór Dr . m e d . Dr. 

I. LPiniun liiinr 

i. 
D r . 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna ooczekal-

• • • nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

P. 
Dr. 

Południowa 23 __ 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i B O " 

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiezc. 

Zachodnia 57 . 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuje od godz, 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święta. 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Z a w a d z k a nr. 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e l . 25 -38 . 
choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo-

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

m 

_ P R O S 2 E K 

K O G U T E K 

USUWA NAJUPOBC2YW5ZY 

BOL GŁOWY 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

gfórakiem. 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielni 

poczekalnia. 

Obuwie, firanki bir* 
lizną, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T ' 

Nawrot 15 I p. 

Ubiory męskie, dam' 
skie, obuwie, 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37. III 
weiście. 1 piętro. 

Cena prenumeraty; 
X9 Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — 
Na prowincji . — 
Zagranica • — 

iL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

.Łfidzu Mo ffiea" i „Karier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajne 

25 
25 
25 

6 

4 4 4 
to 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejszą ogłoszeni* 
1 st. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają"*1 

cycb filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droźe). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < oria' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u * * 1 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzneonych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Iow. Drukarsko-Wydawniczego JKurjer Łódzki" 
AL. ZAWA/T-ZLCA U>. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Opłata pocztowa 

Nr. 72. 

P. STAROSTA ALEK 
aostal wybrany przez st 
twa łódzkiego członki 

Rady Koleje 
Równocześnie otrzy 

R/ewski zaszczytną non 
ka korespondendiujjy;ego 

t logicznege w F 

0oó3no-uo!s 
pracowników 

w Warsz; 
Tematem obrad 

podwyżki p 
Warszawa, 24 marca 

Po?udn'em odbędzie śię ^ 
gólnopolsk1' zjazd zrzeszc 

pracowników P 
?ia którym weźmie udzt 
ków centratf i filij P. K. < 
zdu sprawa podwyżki 

40-procento 

i Sam 

Wnet rze jednej z sal sch 

Urządził wydzia 
f. Warszawa, 24 marca.' 
' ^.iału prasowego MlnM 

zewnętrznych 
major Sinieli 

Vvd<ał wczoraj wieczorem 
tfcpejskim przyjęcie dla a 


